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Cena egzemplarza zł 
——— 


iącznie « calkowitym 
wynagrodzeniem sprzedawey 


Prenumerała poczł. zł 120 


przez roznosiciela zł 130 


y 


Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 88-4) 1 PSI BEA TUENA OLES RO. AR TERE NE 42 
Sekretariat Medakcji (tel. 19-07) przyjmuje codziennie 
od godz. 10—12 (z wyjątkiem uiedziel i świąt). 


Konto PRO „Zryw* nr V1-135, PKO IKP ur V1-140 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina -È 


Rok VI (1950): Nr 188 (1682) 


Poniedziałek, 10 lipca 


Dr Tadeusz Michejda 


Przewodniczący Głównego Komitetu Wykonawczego Str. Pracy 


W służbie wielkim celom 


Stronnictwo Pracy łączy w dniu dzisiejszym swoje siły ze Stren 
nictwem Demokratycznym. Stronnictwo Pracy, którego trzon 
wyrósł z Narodowej Partii Robotniczej, przeżyło w ciągu swego 
istnienia okresy, które śmiało można zaliczyć do pozytywnych. 
Zawsze dominował w nim duch postępu, zawsze Stronnictwo Pra 
cy walczyło ze wszelkiego rodzaju wstecznictwem, a obrona czło 
wieka pracy przede wszystkim była na pierwszych miejscach je 
go haseł. Jak każdy organizm żywy, podlegało Stronnictwo róż- 


B. dowódca wojsk Li Syn Mana organizuje ludowe oddziały ochotnicze 


Armia ludowa 
w pościgu 


za uciekającymi wojskami amerykańskimi 
i południowo - koreańskimi 


PEKIN (PAP) Agencja Nowych Chin donosi na podstawie ko- 


munikatu koreańskiej armii ludowei, 
dowe ścigając cofające się oddziały amerykańskie 


we wojska Li Syn 


że koreańskie wojska lu- 


Zniszczono 


przy tym 24 batalion 21 dywizji piechoty armii amerykańskiej. 


Wszyscy biskupi 


polscy 
pocipisali 
Apel Pokoju 


WARSZAWA (PAP) Jak do- 
wiaduje sie Polska Agencja Pra- 
sowa po zakończeniu ogólnokra- 
jowej akcji zbierania podpisów 
pod  Apelem Sztokholmskim 
Światowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, oprócz sześciu biskupów, 
których nazwiska podano w po- 
przednim komunikacie praso- 
wym, dodatkowo podpisali Apel 
Sztokholmski pozostali członko. 
wie.Polskiego Episkopatu z kar- 
dynałem: Sapiehą na czele, 


Pogłębienie 


współpracy technicznej j 
i naukowo -technicznej 


między Polską a NRD 


WARSZAWA (PAP), Do Warsza” 
wy przybyja delegacja niemiecka na 
obrady Komisji Stałej ' Współpracy 
Technicznej i Naukowo-—Technicznej 
między Rzeczpospolitą Polską i Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, 

Na czeią delegacji niemieckiej stoi 
eekretarz etanu Min, Planowania Bru 
no Leuschner, w skład jej wchodzą: 
ponadto inni przedstawiciele Min. 
Planowania oraz Min, Przemysłu, 

Obrady komisji, powołanej na pod 
stawie układu zawartego między Rze 
czpospolitą, Polską, i Niemiecką Repu 
bliką, Demokratyczną w czerwcu br, 
mają na celu pogłębienie i rozszerze 
nie współpracy technicznej i nauko- 
wo — technicznej obydwu zaprzyjaź 
nionych krajów. 


zbieramy 
9-ty miliard 
na SFOS 


WARSZAWA. (PAP) -Akcja 
zbiórkowa na Spoleezny Fundúsz 
Odbudowy Stolicy prowadzona 
jest w niesłabnacym tempie na 
terenie całego kraju. przynosząc 
każdego dnia nowe miliony na 
odbudowę stolicy, 

Od początku roku bieżącego do 
chwili obecnej zebrano na SFOS 
ponad 1.800 milionów złotych. 
Od początku zbiórki do lipca br. 
zebrano już zee milionów zł. 


Napasci 


policji japońskiej 
na komunistów 
PEKIN (PAP) Wedlug wiado- 


mości nadchodzących z Tokio. 
policja japońska kontynuuje 
brutalne represje wobec komuni 
stów, 5 lipca policjanci napadli 
na lokale komitetów partii ko- 
munistycznei w rejonie Kansai, 
prefektury Osaka, Hiogo. Ivate, 
jak również na komitet rejonowy 
partii komunistycznej w Osaka. 
Dokonano również napaści na sie 
dzibę dziennika „Akahata* w pre 
fekturze Kanagawa. 


Wojska amerykańskie uciekły 
w popłochu pozostawiając na po- 
lu walki licznych poległych i 
wielką ilość sprzętu. Wojska lu- 
dowe wzieły do niewoli wielu a- 
merykańskich oficerów i Żołnie- 
rzy, Armia ludowa kontynuuje 
pościg cofając ych się wojsk ame- 
rykańskich i południowo-korcań- 
skich, 

Jak donosi z Phenjan Agencja 
Nowych Chin, Song Hosung, b. 
dowódca naczelny rezerwowej ar- 
mii marionetkowego rządu połud 
niowo-koreańskiego, zwrócił się 
przez radia w Seulu z wezwaniem 
do wszyskich oficerów i żołnie-. 
rzy armii południowo-koreań- 
skiej, by zwrócili swą broń prze- 
ciwko Li Syn Manowi — zdrajcy 
|jnarodu koreańskiego, 


Czyż istnieje oświadczył 
Song Ho-Sung — jakakolwiek 
różnica miedzy T PENNE taca a- 
merykańskimi ~w- dniu dzistej. 
szym a imperialistami japoński- 
mi w przeszłości? 

Nie chcemy, by nasz kraj był 
kolonią amerykańską, Pragniemy , 
suwerennego państwa, jeżeli ko- 
chacie ojczyznę i naród, powin- 
niście powstać przeciwko zdra- 
dzieckiej bandzie Li Syn Mana i 
przeciwko agresorom amerykań- 
skim oraz przyłączyć się do ar- 


mii ludowej i sił partyzanekich. . 


Song Ho-Sung organizuje od- 
b. żołnierzy armii marionetkowej 


nę ludowych sił zbrojnych, Staje 
on „na czele tych oddziałów i we- 
źmie udzial w walce o jedność 
narodową i niepodległość Ko- 
rei. 


nadeszłych tu doniesień kwatery 
głównej wojsk USA w Japonii, 
lotniatwo amerykańskie w cią- | 
gu 10 dni walk w Korei straciło 
22 samoloty. 

W amerykańskich kołach woj- 
skowych wvrażana jest opinia, 
że amerykańskie siły 


Korei potrzebują co najmniej | 
dwóch tygodni. by móc spróbo- 
|wać kontrofensywy- przec 'iwko | 


nacierającym na południe kore- 
ańskim wojskom ludowym. 


zwała wszystkie, wchodzące w 


kowe do zorganizowania „Tygod 
zbrojnej agresii amerykańskiej. Wierne tradycjom międzynarodo- 
robotniczej, polskie związki zaw. odpo- 
wiedziały natychmiast na ten apel, 


wej solidarności klasy 


Centralna Radą Związków Za- 
wodowych postanowiła w dniach 
| od 10 do 17 lipea br. zorganizować 
| „Tydzień Obrony Korei“. 

Haslo „tygodnia“ : „Ręce precz | 
od Korei“! 

W wiekszy ch ośrodkach przemy 
| słowych zostaną zw olane masowe 
wiece, poświęcone omówieniu wy 
darzeń koreańskich, W tej samej 
sprawie odbędą się w zakładach 
pracy 15-minutowe zebrania grup 
związkowych. Ponadto w zakła- 


marionetko- - 
Mana, wyzwoliły Pyungtaik, ważny węzeł ko- 
lejowy w sAlostości 80 km na południe od Seulu, 


działy ochotnicze, składające się z 


którzy przeszli tysiącami na stro- | 


NOWY JORK (PAP) Według | 


zbrojne w | 


„Ręce precz od Korei’ 


Polskie zwiazki zaw. 
odpowiadają na apel ŚFZZ 


WARSZAWA (PAP) Światowa Federacia Związków Zaw. we- 


Podpisanie historycznego układu 


6 lipca 1950 r. został podpisany w granicznej miejscowości Zgorze: 
lec nad Nysą Łużycką układ o wyłyczeniu ustalonej i istniejącej grani: 
cy między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną, W 

delegacji rządowej RP ukiad podpisał premier Cyrankiewicz 
imieniu rządu NRD — preier, Grotewohl: Na zdjęciu: moment pod: 
pisywania ukżadi przez premiera Cyrankiewicza. i premiera Grofe* 
wohla. Foto — Film Polski 


Wymiana depesz 
między premierami rządów RP i NRD 


WARSZAWA (PAP) 
rządu Rzeczypospolitej 


imienii 
a w 


Premier | 
Polskiej 
Józef . Cyrankiewicz otrzymał A 
premiera rządu Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. depeszę 
nast, treści: 

Do 

Pana Prezesa Rady- Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza 


kojowym budownicetwi ie wspól- 
|jzawodniczyć w umacnianiu i za- 
bezpieczaniu podstaw pokoju 
światow ego. 

To cośmy dziś przeżyli po- 
twierdza, że stosunki między na- 
rodem niemieckim į polskim w 
przyszłości Pi jbówę będą przy- 
jaźń i pokój, Nasze narody po- 


Warszawa. |znaly te prawde. że granice, nie 

Po powrocie ze spotkania na u- | dzielą, lecz łączą, że są pomo- 
|stalonej i istniejącej niemiecko- |stem dla porozumienia i współ- 
| polskiej granicy pokoju. nieod.|pracy. O te prawdę rozbiją się 


wszystkie plany podżegaczy 


wracalnie wytyczonej i po podpi|1 
jennych. 


saniu w dniu dzisiejszym ukla- 


Wo- 


| du, pragne przekazać Panu. Pań. W tym przekonaniu z miasta 
jskiemu Rządowi i Narodowi Pol- | na granicy pokoju — Goerlitz, 


przekazuje Panu, Pańskiemu Rzą 
dowi i Narodowi Polskiemu w 
imieniu wszystkich demokratycz- 
nych. postępowych i milujących 
pokój sił narodu niemieckiego, 
najserdeczniejsze pozdrowienia i 
zapewnienia, że Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna doloży 
wszystkich sił, by współprace z 
narodem polskim coraz bardziej 
zacieśniać ij rozszerzać. 


Prezes Radv Ministrów 
(—) Otto Grotewohl. 


W. odpowiedzi premier Cyran- 
kiewicz przesłał premierowi Gro- 
tewohlowi nast. depesze: 

Do 

Pana Prezesa Rady 

Otto Grotewohla 


'skiemu szczere i z glebi uczuć 
|płvnace podziękowanie naszej de 
i legacji i naszego rządu za gorącę 
ji serdeczne przyjęcie, 

i Zrobiliśmy dziś wspólnie duży 
| krok w przyszłość, w której na- 
ród niemiecki i polski będą w po 


iej skład krajowe centrale związ- Ministrów 
nia Obrony Korei“ przeciwko 
Berlin. 
Dziękuje Panu, w imieniu wła- 
snym oraz w imieniu rządu pol 
skiego i narodu polskiego, za ser- 
deczne słowa, które wyrażają 
wspólnie myśli i pragnienia naro 
du polskiego i niemieckiego. 


Pamietny dzień 6 lipca br. sta- 
nie się dla obu naszych narodów 
drogowskazem w, ich dalszej 
współpracy i zacieśnianiu więzów 
przyjaźni. 

Podając sobie 
granice pokoju i 


| dach pracy przeprowadzona bę- 
dzie zbiórka pieniężna na fun- 
dusz pomocy dla ofiar spośród 
|bezbronnej ludności - cywilnej, 
barbarzyńsko bombardowanej 
przez lotnictwo amerykańskie, 
Polskie związki zawodowe, łącz 
nie ze zwiazkami zaw. ZSRR, kra 
jów demokracji ludowej i "kla- 
RI związkami krajów kapi- 
talistycznych, wezmą jak naj- 
bardziej aktywny udział w SGi jaga 
|godniu Obrony Korei“, 


ręce . poprzez 
przyjazni na 


(Ciąg dalszy na 'stronie 2) 


nym procesom rozwojowym, Or- 
ganizacyjnym, zmieniali się lu- 
dzie na kierowniczych pozycjach, 
odchodzili jedni, zastępowali ich 
drudzy, ścierały się poglądy i po 
jęcia, sens jednak istnienia Stron 
nictwa był zawsze ten sam: służ» 
ba dia dobra ogólnego. W miarę 
swoich sił i swoich możliwości 
członkowie Stronnictwa Pracy 
stawali na każde wezwanie, do 
każdej akcji, która miała za cel 


dobro powszechne, sprawiedli- 
wość społeczną, 
Po ostatniej wojnie, kiedy w 


Polsce władza przeszła w ręce lu 
du pracującego, Stronnictwo Pra 
cy swoją działalnością przyczyni- 
ło się niewątpliwie w pewnym 
stopniu do umocnienia tej wla- 
dzy. Włączając się czynnie w każ 
dy odcinek życia Polski Ludowej, 
Stronnictwo było świadkiem kon- 
solidacji zupełnej partii robotni- 
czych, a następnie chłopskich, zaj 
mując wobec tych historycznych 
faktów stanowisko pozytywne. 
Stronnictwo zdawało sobie spra- 
wę, że następuje wielki przełom 
w społeczności polskiej, rozbija- 
nej zawsze polityką kapitalistycz 
ną na drobną sieć partii politycz. 
nych, które w warunkach rozbi- 
jackiej roboty, nie mogły stano- 
wić żadnego oporu przeciw zaku- 
som kapitalizmu, Stronnictwo 
Pracy rozumie, że proces konsoli- 
dacji społeczeństwa winien trwać 
dalej, Zakreślony przez Rząd Pol 
ski Ludowej wspaniały plan 6 — 
letni, którego pierwsze ogniwo 
tak entuzjastycznie jest realizo- 
wane, wymaga od nas wszystkich 
pelnego poparcia, Realizacja pila- 
nu 6—leźniego utrwali w Polsce 
fundamenty socjalizmu, postawi 
tamy nie do przehycia wszelkim 
zakusom imperialistycznym na 
całość naszych granic, przyczy» 
ni się do utrwalenia dzieła poko- 
ju światowego, budowanego kon- 
sekwentnie przez Związek Radziec 
ki i wszystkie państwa demokracji 
ludowych. Realizacja planu 6—let 
niego przyniesie klasom pracują- 
cym dobrobyt i pełną sprawiedli- 
wość społeczną, podniesie nasz 
kraj gospodarczo i kulturalnie, 
wyeliminuje raz na zawsze smut. 
ną spuściznę, jaką pozostawiły po 
sobie rządy obszarniczo.kapitali. 
styczne, 
Wielkie zadania, wymagające 
wielkich wysiłków, wymagają 
jednej, skoordynowanej myśli, je 
ności czynów, Stronnictwo Pracy 
dlatego łączy swoje siły ze siła» 
mi Stronnictwa Demokratyczne- 
go, aby z większą niż dotychczas 
mocą i połączonymi siłami słu- 
żyć tym wielkim celom, 
Przez łączenie ze Stronnictwem 
Demokratycznym uaktywni się i 
wzmocni praca na odcinku drob- 
nej wytwórczości. Odcinek ten, 
tak ważny w systemie naszeyo Ży 
cia gospodarczego, jako uzupełnie 
nie przemysłu kluczowego nie jest 
jeszcze należycie oceniany i wy- 
zyskany, Trzeba wykazać jego 
wagę, jego walory i konieczność 
egzystencji, Należy również odci. 
nek. drobnej wytwórczości wpro- 
wadzić na drogę spółdzielczości, 
wyższej formy pracy zespołowej, 
która daje znaczną przewagę nad 
pracą indywidualną, 

Łączenie się sił Stronnictwa 

racy i Stronnictwa Demokra- 
tycznego stanowi ważny i pozy» 
tywny krok naprzód w dziedzinie 
konsolidacji społeczeństwa, Po- 
łączone Stronnictwo spełni nie. 
see ssie zadanie, jakie sobie za 
reśla 
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Reforma rolna 
w Korei Połudn. 


MOSKWA (PAP) Prezydium 
Najwyższego omadzenia Ludo 
wego Koreańskiej Republiki Lu. 
dowo-.Demokratycznej uchwaliło 
kasy) o PWR gad yan 

y rolnej w południowej części 
republiki, Reforma rolna prze- 
48 agp jest na zasadzie kon 
iskaty ziemi bez odszkodowania 
i bezpłatnego rozdzielenia jej mię 
dzy bezrolnych i małorolnych 
chlopów, 

Zgodnie z ustawą, konfiskacie 
podlegają w całości ziemie, nale 


Rząd RP potępia 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


l 


blokade Korei przez USA 


WARSZAWA [PAP] Dnia 7 bm. Mini toryfet ONZ dla swej imperialiycznej 


nych w Warszawie note freści naste- 


sterstwo Spraw Zagranicznych prze. polityki, 
słało Ambasadzie Stanów Zjedroczo 


Już w oświadczeniu z dnia 29 czer 


wca rb. Rząd Polski jasno określił swo 


e stanowisko wobec tzw. uchwał Rady 


Notfą nr 3 z dnia 5 lipca rb, Amba- | Bezpieczeństwa w sprawie koreań- 


sada Sianów Zjednoczonych zawiado. skiej, które nie są niczym innym, jak 
miła Ministerstwo Spraw Zagranicz. niewiążącym poglądem 6 członków 
nych, że Prezydent Stanów Zjednoczo, Narodów Zjednoczonych, Nadawanie 


Stanów Zjednoczonych chciałby obec- 
nie uzyskać sankcję miłujących pokój 
narodów i rządów, notyfikując zaś 
takt blokady, pragnie jej uznania. 
Nie ulega wątpliwości, że blokada 
fa ma również na celu opanowanie 
całego obszaru morskiego dookoła 
półwyspu Korej przez flotę amerykań 
ską, zmierzając w ten sposób do unie 
możliwienia dostaw | godząc tym sa- 


Nr 188 maa 


Wymiana 


idepesz 


— mo >>>, rdr 
(Dokończenie ze strony 1) à 


Odrze i Nysie Łużyckiej w uro- 
czystym momencie podpisania uz 
kladu o wytyczeniu ustalonej © 


istniejącej polsko-niemieckiej gra 


nicy państwowej, mieszkańcy 
dwóch miast granicznych — Zgo- 
rzelca i Goerlitz — wykazali, że 
granica między dwoma narodami, 
w których zwyciężyły siły postę= 
pu i pokoju, łączy narody Za- 
miast je rozdzielać, 


nych zarządził morską blokadę wy-|im charakteru obowiązujących decyzji 


żące do imperialistów amerykań 
skich rządu Li Syn Mana, jego 
organów i firm oraz ziemie ob- 
szarnicze, 


brzeża Korei z natychmiastowym“ jej 
działaniem, 

Jak to wynika z nofy, Stany Zjedno. 
:czone znowu usilują wykorzystać au- 


Źmiwea rozpocze 


prawie w całym kraju 


eto 


WARSZAWA (PAP) Do dnia 


7 bm. poza województwami szcze 


cińskim i niektórymi powiatami woj. bydgoskiego, gdzie żniwa 


rozpoczynają się zwykle później, 
Dzięki pianowym przygotowaniom i 
zorganizowanym pracom w ciągu kilku dni zżęto 


stkich województw, 

niż w roku ub. 

już ponad 19.000 ha żyta, 

W żniwach przodują PGR i 
snóldzielnie prodnkcyjne, gdzie 
prace żniwne prowadzone są prze 
ważnie maszynami trakcji konnej 
i traktorowej, W żniwach biorą 
udział również kombajny. W woj. 
krakowskim PGR-y przeprowa- 
dzaja we wszystkich zespołach 
sprzęt żyta, który najsprawniej 
przebiega w zespole Jakubowice 
w Dow. miechowskim i w zespole 
Jodłownik w pow. limanowskim, 
W woj. wrocławskim, gdzie za 


Dwie miary 
sprawiedliwości 


GENEWA (PAP) Jak donoszą 
z Paryża, trybunał wojskowy w 
Bordeaux, który niedawno skazał 
na rok aresżtn 20-letnią Raymon. 
de Dien za akcję.w obronie poko 
ju. uniewinnił 5 niemieckich zbro- 
dniarzy wojennych, 


do żniw przystąnii rolnicy wszy 
lepiej 


przykładem PGR do źniw przy- 


stąpiły prawie wszystkie powia- 
ty trwa w pełni żecie żyta. Spół 
dzielnie produkcyjne w tym wo- 
jewództwie do 5 bm. zebrały juž 
178 ha zbóż, a na ścierniskach 
przeprowadziły natychmiast po- 
dorywki, W woj. kieleckim PGR 
skosiły maszynami ok. 2 tys. ha 
żyta. Wiele spółdzielni produkcyj 
nych, w związku z rozpoczeciem 
żniw podięło specjalne zobowią- 
zania produkcyjne, M. in. spól- 
dzielnia produkcyjna w Górkach 
w pow. włodawskim woj. lubel- 
skie postanowiła zakończyć żni- 
wa zbóż do 27 lipca. podorywki 
przeprowadzić do 1 sierpnia, a 
omłoty zakończyć do 20 sierpnia. 
Również w gospodarstwach in- 
dywidualnych żniwa przebiegają 
sprawnie. Wzorując sie na PGR 
i spółdzielniach produkeyjnych, 
chłopi bardziej planowo organi- 
zują swoje prace i staranniej 
przeprowadzają koszenie zbóż. 


Rady Bezpieczeńswa ONZ stanowi zła- 
manie Karty i nieudolną próbę uspra- 
wiedliwienia wobec opinii świata sa- 
mowolnej i agresywnej polityki Sta- 
nów Zjednoczonych, skierowanej prze 
ciwko Ludowo-Demokrafycznej Repu- 
blice Koreańskiej. . 

Decyzja o blokadzie wybrzeża Ko- 
rei potwierdza w pełni ocenę Rządu 
Polskiego, Decyzja ta stanowi wyraź- 
ne przyznanie się Rządu Sianów Zje- 
dnoczonych do akcji agresywnej į jest 
nowym aktem napastniczym w wojnie 
Stanów Zjednoczonych przeciw naro- 
dowi koreańskiemu, Przez ogłoszenie 
|blokady wybrzeża morskiego Korei 
Rząd Stanów Zjednoczonych przyznał 
się — wbrew swoim dotychczasowym 
twierdzeniom, jakoby działał w inte- 
resie narodu koreańskiego, a nawet 
pokoju — do tego, że narzucił stan 


wojny między Stanami Zjednoczony- 
mi a narodem koreańskim, walczącym 
o swą niepodległość, wolność i zjed. 
noczenie, 

Dla fej swojej zaczepnej akcji Rząd 


u 


Nowe zrzuty 
stonki w NRD 


BERLIN (PAP) Urzad informa 
cji Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej podał do wiadomości, 
Że w dniu 5 lipca stwierdzono no- 
we zrzuty larw stonki ziemniacza 
nej w Turyngii i Sachsenanhalt. 
Zostało stwierdzone, że nad ob- 
szarem tym przelatywały dwa 
samoloty. na których wyraźnie 
były widoczne amerykańskie 
znaki rozpoznawcze. Bezpośred- 
nio po przelocie samolotów oko- 
liczni mieszkańcy znaleźli na po- 
lach larwy stonki. 


Czyn Lipcowy-wyrazem woli 
milionowych mas 


przedterminowego wykonania planu 6-letniego 


% WARSZAWA (PAP) w 
zaniach podjętych dla god 
botnicy, 


napływających wciąż nowych zobowią. 
nego uczczenia Święta Odrodzenia, ro 
chłopi, pracownicy umysłowi i młodzież podkreślają, iż 


w Czynie Lincowym pragną zadokumentować swą wolę walki i 


pracy dła pokoju Światowego i 

socjalizmu w Polsce, 

„Dla spotęgowania sił obozu 
pokoju i postępu, dla pokoju świa 
towego, dla przedterminowego 
wykonania planu 6-letniego zało 
ga nasza podejmuje zobowiąza- 


nia lipcowe — piszą w swoim | 


zobowiązaniu robotnicy kamie- 


Wymiana 
legitymacji partyjnych 
w Czechosłowacji 


PRAGA (PAP) Centralny or- 
gan Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji „Rude Pravo“ ogło» 
sil uchwałę prezydium KC Partii 
o wymianie legitymacji partyj- 
nych į związanej z tym weryfika 
cji członków partii, która odbe- 
dzie się w okresie od 1 września 
do 15 grudnia br. Wymiana legi- 
tymacji rozpocznie się 1 stycz- 
nia 1951 r. 


Skorzenny w Jugos/awii 


Nowa misia znanego zbrodniarza wojennego 


GENEWA (PAP) Jak donoszą 
z Paryża „tygodnik „Action“ in- 
fomuje, że znany zbrodniarz wo- 
jenny, SS-man Skorzeny znajdu- 
je się w okecnej chwili w Jugo- 
sławii, gdzie rozwija działalr.ość, 
jako agent wywiadu amerykań- 
skiego we wspólpracy z wywia- 
dem jugosłowiańskim, 

Obecnie wyszło na jaw, że ten 
kat hitlerowski w przededniu 
kanitalucii ITI Rzeszy zaofiaro- 
wał swe usługi Amerykanom. 
które zostały przyjęte. Ostatnio 
Skorzeny mieszkał w okolicach 
Paryża. korzystając z ochrony 
Dyrekcji Nadzoru 


zmniejszenie 


Terytorium Europy Środkowej. 


dla przyśpieszenia budownictwa 


|niołomów granitu w Borowie, 
|woj. wrocławskie, Zespoławym 
„wysiłkiem podniesiemy wydaj- 
ność pracy i wyprodukujemy po 


inad plan 130' ton kostki granito- _T. 
MTA 


wej“. 

Wedlug dotychczasowych mel- 
dunków wartość zobowiązań po: 
djętych przez robotników woj 
oantriskieno sięga 150 milionów 
zł, 

Załoga oddziału mechanicznego 


z 
= 
z 


i parowozowni PKP w Jeleniej E 


sie przez 
zużycia węgla 
zmniejszenie bieżącej naprawy Æ 
parowozów drogą odpowiedniej 
ich konserwacji zaoszczędzić po- 
nad 3.784 tys. zł 

Wartość zobowiązań dla uczcze 
nia rocznicy Manifestu PKWN, 
podjętych przez robotników PGR Æ 
i POM woj. gdańskiego przekro- Æ 
czyła już 21 mil, zł. Dotychczas 
nadesłali zobowiązania robotni- 


Górze zobowiązała 


(tajnej francuskiej policji poli- 
tycznej), W tym okresie „Figa- 
ro* publikowało jego pamiętniki, 
co wywołało zrozumiałe oburze= 
nie francuskiej opinii publicznej, 
Gdy grunt zaczął mu sie palić 
pod nogami, Skorzeny wyjechał Z 
przez Włochy i Austrię do Jugo- 
sławii, gdzie wywiad amerykań- 
ski posiada ważna placówkę, 
współpracującą ściśle z titowea- 


mi, 
Według „Action**zbir hitlerow- 
ski otrzymał od swych mocodaw 
ców misję rozwijania działalno- 
Ści na Bałkanach i w krajach 


cy 232 PGR, prócz tego ponad 
50 robotników zgłosiło zobowią- 
zania indywidualne, 

Załoga wrocławskiego Miejskie 


go Handlu Detalicznego postano- |perialiści amerykańscy wykorzy- 
lipca otworzyć stują w swej interwencji zbroj- 


|wiła do dnia 22 
1142 nowych sklepów oraz urucho 
[mié do 31 grudnia br. 180 placó- 
| wek handlowych czyli o 81 pla- 
piwek więcej niż zaplanowano na 
J) 


ELTERN IE 


„Długie 


josób spośród ludności cywilnej. 


jerzy Eugeniusz Płomieński 


mym w ludność cywilną, jej zdrowie 


a że Rząd Polski takiej Dracę i przyjaźń siły pokoju 
sna, z ; j ać ielki 
ecz ja idziemy kontynuować wielkie 


akcji, sprzecznej z zasadami prawa i, dZ! l € 
Karty Narodów Zjednoczonych oraz z dzieło, w którym dzień 6 lipca 
dążeniem do ' pokojowej współpracy | br. pozostanie niezapomnianą 
międzynarodowej, do wiadomości datą. 

przyjąć nie może. Akcja ta bowiem, Prosze przyjąć. Panie Premie- 
w przeciwieństwie do tego, o czym rze, dla siebie. dla Pańskiego 
mówi nofa. Ambasady, nie będzie słu Rządu i dla Narodu Nieimiiife: 
żyła przywróceniu pokoju, lecz zwię- go życzenia powodzenia w pracy, 
kszy ofiary, jakie ponosić musi naród poświęconei pokojowemu budow- 


Wzmaeniając przez naszą współ 


pi mep A Anasa Faj "zę w nietwu, podnoszeniu dobrobytu - 
mokratyczne rządy, akcję ię aan 77 D ROES i utrwaleniu 


za niesprowokowany afak i bezpraw- 
ng interwencję i jak najostrzej ją po- | Prezes Rady Ministrów 
tępia. | (—) Józef Cyrankiewicz, 


Przemówienie min. Dąb-Kocioła 


z okazji rozpoczęcia żniw 


WARSZAWA [PAP] W związku z rozpoczęciem żniw minister Rolnictwa 

I RR — lan Dąb.Kociol — wygłosił przemówienie radiowe, w którym za- 

apelował do robotników rolnych, członków spółdzie!ni produkcyjnych I 

indywidualnych rolników, aby prace źniwne przeprowadzili terminowo i 

jak najstaranniej, 

„Tegoroczne wierwsze w planie 6-|czych. Do żniw należy użyć wszystkie 
letnim żniwa — powiedział m. in. mi- znajdujące się we wsi konie, źniwiar- 
nister — musza przebiegać sprawmSinki i snopowiazalki“, 

Poszczególne prace żniwne powinny| „Niezmiernie ważnym jest również 
być wykonywane we właściwym cza- | — stwierdził minister — aby w cza- 
sie, planowo i bez żadnej zwłoki. sie żniw umieć wykorzystywać celo- 
Wszystkie prace żniwne powinny być wo wszystkie pogodne dni i przezna- 
przeprowadzone z rozumnym wykorzy | czać ie na najważniejsze į najpilniej- 
słaniem czasu oraz wszelkich rozpo- sze prace, jak zwózka, składanie stert 
rządzalnych maszyn, koni i rąk robo- |ilp. Niech tegorczne żniwa będa tak 


zorganizowane, abyśmy je mogli prze 
Wojska Li Syn Mana 


prowadzić szybko i bez strat", Hasłem 
tegorocznych żniw powinno być: 
Wszystkie maszyny żniwne, wszystkie 


konie w gromadzie pracują d , 

RR QE" Ausf qq dopóki a gp u sa zi 
e sprzęt zboża w całej gromadzie. 

ludność cywilną , Tylko ta gromada może powiedzieć, 

MOSKWA (PAP). Agencja |Ż zakończyła żniwa, której wszyscy 


członkowie zebrali 
w należytym słanie”, 
, Kończąc swoje przemówienie mini- 
ster powiedział; ' 

„Jestem głęboko przekonany, że za- 

równo robołnicy PGR, wszyscy człon- 
owie spółdzielni produkcyjnych, wszy 
scy chłopi, cała państwowa admini- 
|stracja rolna dołożą wszelkich starań, 
|nie poskąpią swych sił, aby tegorocz 
ne żniwa zostały przeprowadzone 
jszybko, terminowo j bez strat. 

Ambicją chłopów powinno być aby 

za przykładem klasy robofniczej za 
przykładem robotników przemysłu, 
górnictwa czy budownictwa podjęli 
l rej in 1 „ZDT prace żniwne z głębokim zrozumie- 
inej w Korei żołnierzy iapońskich. | niem wagi i zadań, jakie przed 1imi 
Po zakończeniu walk w rejonie sławia państwo ludowe i spełnili ie z 
Suwon, wśród zabitych ujawnio- pełną odpowiedzialnością, przyczynia 
no 30 trupów oficerów japoń- jąc się w ten sposób do poniesienia 
skich. dobrobytu Polski Ludowej", 


TASS donosi z Phenjanu: Woj- zboże w porę | 


ska Li Syn Mana, cofając się pod 
ciosami armii ludowej, rujnują 
transport. zakłady gospodarcze, 
instytucje kulturalne. Jednocze- 
śnie, na rozkaz imperialistów a- 
merykańskich, masowo mordują 
ludność cywilną, W ciągu 8 dni 
w Inczonie bandyci lisynmanow- 
sey zamordowali przeszło tysiąc 


Sztab główny armii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej stwierdza, że im- 


tj. kanonem absolutnej prawdy. Pu- 
bliczne ujaronianie faktóro niecen- 
zuralnych z tego rołaśnie slanomi- 
ska, jednostronnego i fałszującego 
rzeczymistość, ' dostarcza bowiem 


ULFURAENY. 


Zycie“ 


Stefan Krzywoszewski: „Długie życie“. Wspomnienia- 


Warszawa 1947. Biblioteka Polska). 


„Długie Życie“ — rospomnienia Ste 

fana Krzymoszemwskigo — to jeden 
z najciekamszych i najcenniejszych 
pamiętników, jakie się u nas ostat- 
nio pojawiły. Pamiętnik ten różni 
się tak dalece od naszej powojennej 
literatury pamiętnikarskiej i meto- 
dą opisu mydarzeń i ogromną roz- 
piętością szczegółóro informacyj- 
nych oraz czasu, jaki obejmuje, że 
trzeba mu wyznaczyć miejsce zgoła 
odrębne m naszym piśmiennictwie 
pamiętnikarskim. Pomojenna lite- 
ratura  pamiętnikarska przyzmy- 
czaiła nas do 3 wyłącznie tematóm, 
tj. życia obozowego, okupacyjnego 
oraz opisów mojennej tułaczki... 
„Długie Życie“ Krzymwoszemwskiego 
obejmuje bilans całego niemal jego 
życia, a przede mszystkim życia 
twórczego. 


Autor, znany a wybitny dramato 


pisarz i publicysta, wprowadza czy' 


telnika poza kulisy smojego dzie- 
ciństwa i młodości, opisuje atmosfe- 
rę rodzinną z jej tradycjami roar- 
stwy „historycznej', m której to at- 
mosferze kształtowała się psychika 
oraz umysłowość przyszłego pisa- 
rza. Dalej przedstawia swoją ka- 
rierę publicystyczną m charakterze 
korespondenta z trzech kolejnych 


środomisk europejskich (Paryż, Ber- 
lin, Wiedeń), do pism krajowych, 
swój mydatny mspółudzial m pol- 
skim życiu teatralnym, mięc smoją 
półwiekową karierę dramatopisar- 
ską, swoją pracę na stanomisku 
wieloletniego redaktora poczytneao 
tygodnika („Świat“), który rymie- 
rał przez szereg lat niemały ropłyro 
na opinię publiczną inteligencji pol- 
skiej, oraz na stanowisku dyrektora 
marszamskich teatrów miejskich. 
Pamiętnik kończy się na roku 1945. 


Krzymoszeroski nie cofa się m 
nim przed obnażaniem smoich naj- 
intymniejszych przeżyć, więc przed 
metodą ekshibicjonizmu, zapocząt- 
komana XVIII-wiecznym arcydzie- 
łem pamiętnikarskim tj. „Wyznania- 
mi" J. J. Rousseau, która to meto- 
da mymołała nieraz dziwaczne gry- 
masy zgorszenia u nałogomoych mo- 
ralistów, cierpiących na democyj- 
ny przerost urazu  przemilczania, 
mzględnie zniekształcania arcy- 
istotnych mydarzeń — m imię e- 
tycznego kompasu wychomwaroczego. 
Niestety taki kąt midzenia jest ra- 
czej niedobry i kłóci się z podsta- 
morym postulatem miedzy, jako 
dziedziny poznawczego ustalania 
prarody oraz wyższą racją moralną 


nie tylko niezbędnego klucza do po- 
znania osobomości twórcy, ale rzu- 
ca zarazem autoryłatyrone śmiatlo 
na psychologię obyczajowości epo- 
ki i jako materiał socjopsychologicz 
ny jest roprost nieoceniony dla 
przyszłego badacza. 

Historia młodzieńczego dramatu 
życiowego — autora, trochę prze- 
dzirona i niemal baśniowa ro smoich 
perypetiach, chociaż zupełnie auten 
tyczna, historia jego młodzieńczej 
miłości do znanej m owym*czasie 
artystki scenicznej, Wisnoroskiej, 
której tragiczna śmierć m tajemni- 
czych okolicznościach była dla 
Krzymoszerskiego najgłębszym 
msirząsem, opowiedziana w» „Dlu- 
gim Życiu” bez dvsput typowych w 
literaturze chwytów, upiększające- 
go stylizatorstwa, przeciwnie, z pel- 
ną prostotą — fo dokument omwej 
metody ekshibicjonistycznej, godnej 
rzetelnej pochwały, mimo obłud- 
nych gestów potępienia, z jakim 
spotkała się częściowo m prasie, ` 
częściowo zaś w szeptanej plofce — 
kabotyńskich cenzoróro biivers 
nych drobnomieszczańskiej moral- 
ności. 

Ale w „Długim Życiu" nie po- 
przestaje pamiętnikarz na rospom- 
nieniach osobistych tylko. Autor 
zamknął m nich rórnież przenikli- 
me obserwacje i spostrzeżenia na 
marginesie swoich z górą półwie- 
kowych kontaktów z rozmaitymi 
środowiskami z odcinka życia kul- 
turalnego i towarzyskiego, zarówno 


W. atii 
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Walka ludu krakowskiego w r. 2! 


EWY 


RON IE EIA 


Kraków, w lipcu. 

Lubomirscy, 
cy, Radziwiłłowie, Potoccy.., 
si magnaci, potentaci i wielmoże, któ- 
rych głos cielżył ileż to razy jak kląr 
twa na losie kraju i ich „podda 
nych“, To gospodarze pałacu „pod 
Baranami". I goście oraz mieszkańcy: 
| Carewicz moskiewski, królowie swoi 
jiobcy, cesarz Franciszek Józef I, ar- 
| cyksięjlięta z hulaką i ofian Maierlin- 
gu, Rudolfem, operetkowy cesarz Ka- 
„rol ze swą ambitną żonąy wielkorząd- 
ca hitlerowski Waechter wraz z po- 
 lowicą, łakomą na polskie *ekarby, 
| złodziejką. Ongi z pod Baranów wy- 
je'dżał na pozlacanym rydwanie na 
igrzyska w Rynku, Mikołaj Wolski w 
dniu wesela Jana Zamoyskiego z Gry 


Nieustanny postęp techniczny 


Nadzwyczaj szybkie 


tempo budownictwa 


maszynowego w ZSRR 


alka o stały i wszechstronny po- 

stęp techniczny stanowi jedną. 
x elementarnych podstaw rozwoju ra- 
dzieckiej gospodarki socjalistycznej. 
Szerokie rzesze radzieckich uczonych, 
konstruktorów, iniynierów, stacha” 
nowców, racjonalizatorów, nowato- 
rów produkcji pracują nieustannie nad 
udpskonalaniem procesów wytwór- 
czych, nad skonstruowaniem nowych 
maszyn i obrabiarek oraz nad ulep- 
szaniem i udoskonalaniem procesów 
technologicznych. 

W 1949 r. w przemyśle radzieckim 

zastosowano ponad 450.000 wniosków 

racjonalizaiorskich. W br, rząd ra” 
dziecki przyznał 1.285 uczonym, inży- 
nierom i stacharńowcom Nagrody Sta- 
łinowskie za wybitne prace naukowe, 
wynalazki i propozycje racjonaliza- 
torskie. 
_ Walka o postęp techniczny w go` 
spodarce radzieckiej rozwija się po 
linii mechanizacji i elektryfikacji 
cięfikich prac, zbudowania nowych 
mechanizmów, maszyn i narzędzi, au- 
tomatyzacji procesów wytwórczych 
i udoskonalania procesów technolo- 
gicznych. Postęp techniczny w prze- 
myśle radzieckim ilustrują najlepiej 
eukcesy, osięgnięte w budownictwie 
maszynowym i w budowie. obra” 
biarek. 

W okresie 5-latek stalinowskich 
budownictwo maszynowe rozwijało 
cię w Związku Radzieckim w nadzwy. 
czaj szybkim tempie, Już w 1936 r. 
Zwięzek Radziecki zajął pierwsze 
miejsce w Europie i drugie miejsce 
na kwiecie w zakresie budownictwa 
maszyn i obrabiarek. 

Przed drugą wojną €'wiatowąj prze- 
myst radziecki produkował wiele ty” 
pów skomplikowanych i wielkich 
obrabiarek. W okresie powojennym 
produkcja obrabiarek w ZSRR pod- 
niosła się na jeszcze , wyższy po“ 
ziom. Radzieccy konstruktorzy stwo- 
rzyli oryginalne, wysokowydajne o” 
brabiarki i automatyczne linie obra- 
biarek. 

W 1949 r. rozpoczęto w radzieckich 


samananta aaa 


warszawskiego, jak i zagraniczne- 

go. To obfite pokłosie obsermacyj, 

rozważań informacji o Warsza- 
mie na obszarze pólwiecza z górą, 

o formach obyczajowych jej życia 

z lego długiego okresu, o jej życiu 

kulturalnym i towarzyskim, z mca- 

le obfitą galerią migawkomych 
przemażnie portretów psychologicz- 

nych ciekawszych ludzi tej epoki, z 

którymi się stykał Krzymoszerski, 

oraz o wzmiankomwanych już trzech 
środomiskach zagranicznych, będzie 
zapewne nieobojętne dla historyka 
. obyczajowości tego okresu. oraz je- 
go życia kulturalnego. Może paty- 
na damności i jej egzotyka spra- 
mia, że najciekawsze mw „Długim 
życiu” są rozdziały, poświęcone e- 
poce oddalonej od nas o dma nie- 
mal pokolenia. Nie tylko najcie- 
karosze, ale również pasjonujące dy 
namiką uczuciową zmłaszcza oraz 
plastyką urzekającej  śmieżości 
mwspomnieniomej. Nie znaczy to by 
najmniej, by opis bliższych nam cza- 
sóm cechowała monotonia; Krzymo- 

szewski umie opowiadać. Jego 2- 

tomowe pamiętniki cechuje pierro- 
j szorzędna martość czytelnicza róm- 

nież. Czyta się je jednym tchem. 

Sprawia fo nielada sugestia lite- 
` gackiego: talentu autora. 

Koniec tomu pierwszego i tom 
drugi przedstawia 20-lecie drugiej 
niepodleg slości polskiej. Obok dzie- 
jóm życia osobistego, znajdujemy 
tam również kronikę nastrojów po- 
litycznych społeczeństwa polskiego 
oraz wypadków polityczn ych. Au- 
for ośmietla je niezawsze z dosta- 
tecznym krytycyzmem. Uderza na- 
tomiast w pamiętnikach Krzymo- 
, szewskiego nieobecność zagadnień 
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zakładach przemysłowych produkcję 
300 nowych typów maszyn i obrabia- 
rek, Zakłady budowy samochodów 
i trakłorć w opanowały produkcję no- 
wych typów samochodów osobowych 
i ciężarowych oraz traktorów. 
Wielkie osiągniecia notuje prze” 
mysł lotniczy ZSRR w dziedzine tech- 
niki odrzutowej oraz budowy różnych 


typów samolotów najnowszej kon- 
sirucji. 
Dla kolejnictwa zbudowano nowe 


potężne parowozy, elektrowozy i lo- 
komotywy spalinowe, nowoczesne wa 
gony itd. Rozszerzyła się produkcja 
najbardziej nowoczesnych statków 
morskich i rzecznych. 

Zakłady budowy maszyn cięġkich 
osięjgnęły: poważne sukcesy w dzie” 
dzinie produkcji różnorodnych apara- 
tur dla przemysłu hutniczego, tzw. 
blumingów, maszyn  aglomeracyj.- 
nych iłd, 

Radziecki przemysł maszyn energe- 
tycznych zbudował najnowsze turbi- 
ny hydrauliczne oraz turbiny parowe 
wysokiego ciśnienia. Wyjątkowo sze- 
roki . rćómorodny jest zakres produk- 
cji radzieckiego przemysłu elektro- 
technicznego oraz maszyn elektrycz” 
nych. 

Radziecki przemy! budowy maszyn 
elektrycznych jw w 1948 r, osięgnej! 
poziom przewidziany na rok 1950, 

W okresie powojennym rozpoczęto 
w Związku Radzieckim budowę naj- 
nowocze'niejszych, skomplikowanych 
agregatów dla rafinerii nafty dla za- 
kładółw syntetycznej benzyny, dla 
przemysłu chemicznego i innych ga- 
łęzi przemysłu ZSRR. 


Zdrowe dziecko 


radością rodziców 
„przyszłością narodu 


spolecznych i m ogóle całkomity 
brak zainteresowania dla nich u sę 
dziwego pamiętnikarza. Jego kul- 
tomi dla Piłsudskiego, akcentowane- 


mu częściej w „Długim Życiu” brak 
podbudowy historiozoficznej. Jest 


mw tym kulcie przewaga afektu u- 
czuciowego nad motywacją histo- 
ryczną. Co prawda autor nie u- 
kryma bynajmniej swego negaly- 
nego stosunku do niedobrych metod 
piłsudczyzny, które poznał z bliska 
doświadczalnie m czasie swojej nie- 
długiej działalności na stanowisku 
dyrektora marszamskich. teatrór 
miejskich (b. cierpka charakterysty- 
ka Kadena-Bandromwskiego). 

Razi m tych pamiętnikach pewien 
snobizm łowiecki oraz heraldyczny 
który dziwić musi u pisarza znane- 
go ze swoich najszczerszych przeko- 
nań postępowych. Jest to zapewne 
dosyć bezkrytyczny haracz na rzecz 
snobistycznej mody, która zarażała 
nawet ludzi skądinąd zupelnie no- 
woczesnych, ludzi o szer szych hory 
zontach, więc dalekich od modnego 
m okresie międzywojennego 20-le- 
cia, odrodzenia o mwyraźnie „kom- 
pleksowym” -charakterze — śmia- 
topoglądowego feudalizmu („nowe 
średniowiecze“). Co prawda sceny 
lomwieckie w „Długim Życiu” są na 
prawdę sugestymne; maluje je za- 
miłowany myśliwy z równą finezją 
jaka uderza np. w opisach polo- 
mwań w powieściach J. Weyssenhof- 
fa, łącząc ro nich poezję krajobra- 
zową przyrody, odtworzoną z pel- 
nym artyzmem, z mątpimie subli- 
momanymi nastrojami łowieckiej 
„ekstazy“. 

Dopromadzając swoje pamięlniki 
do roku 1945, nie mógł Krzymo- 
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zeldą Batorówną — huczne zabawy 


Ostrogscy, Wielopole” |i festyny, wspaniałe bale, oléniewa ją- 
Najwiięik | ce przepychem przyjęcia dla garści 


wybranych, obiady galowe i tajemni- 
cze, duchem trójlojalizmu owiane nā- 
rady — oto historia Baranów wczo” 
rajszych, Twierdza feudalizmu, ba- 
stion zjednoczonej reakcji! Skarby 
i bogactwa ukrywane bacznie przed 
okiem niepożądanych intruzów i pro” 
fanów. Zmieniali się tylokrotnie po- 
siadacze „Baranów“, tylko styl życio- 
wy tego arystokratycznego gniazda 
zawsze pozostawał ten sam — interes 
kliki, kosmopolityczne nastroje i po- 
wiązania... I wreszcie rok Wyzwole” 
nia. Pałac zajęty przez komende tej 
Armii, której bohaterstwu zawdzię- 
czamy pognębienie niemieckiej bestii 
faszystowskiej, Dziś: Promienujący 
na całą Polska 
duma ludu, ktróemu drogę rozwoju 
zamykał ustrój miniony. Symbol po- 
gromu ciemnych 
epoki. 
Doczekaliśmy sie czasu ogromnej 
przemiany. „Życie przemija — Wiecz 
ny jest Lud i jego sprawa* głosi na- 


sił, brama nowej 


pis grobowy na pomniku poległych w |: 


marcu 1936 na ulicach Krakowa, 
Więc kiedy wstępujemy na schody, 
wiodźice nas ku wystawie, mieszczą“ 
cej się właśnie w tym apartamentach 
zlej trądycji, słowa robotniczego epi- 


tafium wdzierają się nieodparcie do | 


mčzgu i każą myśleć o tych, których 
największa ofiara, ich życie, nie po- 
szło na marne. Między tym dumnym | 
pałacem a ich mogiłami istnieje wież, | 
której się nie widzi, ale którą wy- | 
czuwa się, więź mocniejsza niż owe 
bagnety, kule i obroże wieziene, 
jakimi chciano osłabić ich wolę do 
czynu, ich zapał dla sprawy i poświę” 
cenie, nie zgniecione nigdy żadnym 
aktem brutalnej przemocy. 

Kraków czerwony! Na przestrzeni ' 
półłorawiekowej wije się czerwona 
nić walki poprzez wszelkie wysiłki 


M SOTT BÓR, ak a Ai. MĄŻ 


„Dom Kultury Z. 


reakcji i obekurantyzmu, przybrane 
go w różne mundury i stroje, walki 
poprzez zapory fałszywych orientacji, 
poprzez wszelkie metody i rodzaje 
gwałtu i ucisku, 

Wystawa „Czerwony Kraków" za- 
czyna się, wspomnieniem insurekcji 
Kosciuszkowskiej, a kończy zwycię- 
stwem Armii Czerwonej i Polski soc“ 
jalistycznej, 

Urządzenie wystawy nie było rzeczą: 
łatwą. Zespoliły się wysiłki najwy- 
bitniejszych uczonych, patronaf objąjł 
prof, dr Józef Sieradzki — nazwisko 
gwarantujęce jej jednolity sens ideo- 
wy. eten? SECT przecho” 
m” + + 


Śmierć Edwarda Dembowskiego 
w r. 1846 


dzi ramy artykułu dziennikarskiego. 
Imponuje nie tylko ich ilość ile jako“ 
Poza tym tylko część ich mogła się do 
stać za gabloty wystawowe., Wysta” 
wa rozpada się na dwa niejako frag- 


(Ciąg dalszy na rt, 8) 


z wczasów | 


| 


pancerniku 
| 
| 
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CENTRALNY OGRÓD BOTANICZNY 
> W MOSKWIE 


W stolicy ZSRR trwają prace przy 
budowie centralnego ogrodu botani* 
cznego Akademii Nauk ZSRR, W o- 
grodzie tym znajdować się będzie ro- 
ślinność z całego świata. Już obecnie 
liczba roślin znajdujących się w ogro- 
dzie sięga 650.000. Powierzchnia ogro 
du wynosi 360 ha, 

20 LAT MASOWEJ PRODUKCJI 

KOMBAJNÓW 


Przed 20 laty rozpoczęła się w Zw, 
Radzieckim masowa produkcja kom” 
bajnów. W 1930 r. zakłady przemy- 
| słowe „Komunar* w Zaporożu wypro- 
| dukowały pierwsze kombajn a już w 
1931 r. zakłady te wyprodukowały 
ponad 3500 kombajnów, w 
1936 r, ZSRR zajmował pierwsze miej 
sce na świecie w zakresie produkcji 
kombajnów. W 1941 r. na polach ra- 
dzieckich pracowało około 182.000 
kombajnów, W latach powojennych 


szereg kombajnów, przystosowanych 
do zbioru kukurydzy, ryżu, soi, bura” 
ków cukrowych, lnu, ziemniaków, 
bawełny itd. 
UDŹWIĘKOWIENIE FILMU 
„PANCERNIK POTIOMKIN” 

W 1925 r. młoda kinematografia 
radziecka wyprodukowała film, po- 
ćwięcony jednemu z najbardziej bo- 
haterskich epizodkiw rewolucji 1905 r. 
— powstaniu marynarzy floty czar” 
nomorskiej, które rozpoczęło się na 
„Potiomkin, 

Film ten nakręcony przez znakomi. 
tego reżysera Alzensztajna był 
wspaniałym przełomowym dokumen- 
tem nowej, rewolucyjnej, radzieckiej 
sztuki filmowej, opartej na zasadach 
realizmu socjalistycznego. Obecnie 
, Pancernik Potiomkin“ został udźwię 
kowiony i wkrótce pojawi się na no- 
wo'na ekranach radzieckich, 


Bo w „Partyzancie” nie jest źle! 


Kiedy konduktor zeskoczył ze sto” | 
pnia wagonu zd; „łajęcego z Kałowic 
do Jeleniej Góry i krzyknął —Nowy 
Świętów — z wagonć'w wysypała się 
garstka podriiinych i bezradnie ro- 
zejrzała. sie po niedużym ałe miłym 
peronie. Z klopotu wybawił ich jakiś 
kolejarz i z uśmiechem zapytał: 

— Państwo pewnie na wczasy 
Głuchołazów? 

— Tak, tak — padło w odpowie- 
dzi z kilku ust, 


— O tam czeka na was już pocitjg 


do 


— mówięc to uprzejmy kolejarz 
| wskazał na oczekujęcą z drugiej 
strony 


dworca gg" lokomotywę 


ji kilka wagom 


|jęc sobie nogi walizkami, 
| wọ do wskazanego pocięgu. 
Byt oczekiwania, 


Wczasowicze podziękowali i obija. 
ruszyli ła” 

Parę mi- 
lokomotywa wyda- 
l ła przeraźliwy gwizd i koła wago- 


szemwski pominąć, rozumiee się, ani 
losów społeczeństwa polskiego pod 
niemiecką okupacją, ani powstania 
warszawskiego. Tematykę tę po- 
traktował jednak raczej po kroni- 
karsku. Rozdziały, poświęcone jej, 
robią mrażenie surowca dokumen- 
tarnego i to dosyć uproszczonego. 
Brak im poza tym wymowy arty- 
stycznego wyrazu, która poprzednie 
rozdziały czyni sugestywnymi nie 
raz, 


Mm 


Mimo zaznaczonych wyżej zna- 
ków zapłytania, należy „Długiemu 
Życiu‘ na tle powojennego piśmien- 
nictwa pamiętnikarskiego u nas 
przyznać miejsce myjątkome, czyli 
wysoką klasę pamiętnikóm, które bi 
lansując życie prymatne i twórcze 
autora, mają również ambicję, u- 
rzeczymistnioną m pernej mierze, 
zobrazowania historycznej oraz kul- 
turalnej atmosfery swojej epoki. Co 
prawda m obrazie tej atmosfery wz 
„Długim Życiu” uderza niejedna 
luka. Książka ta ma jednak peln 
szanse, by pozostać m polskiej lite 
raturze pamięlnikarskiej, pozycj 
trwałą. Nie jest ona jednak molne 
od usterek językowych m rodzaj 
rusycyzmów („Kmartały”) lub ta 
kich jak pospół, zamiast ogół, do 
ktrynierzy, zamiast doktrynerz 
urzeknięta, zamiast urzeczona, im 
perii, zamiast imperium, Piasty 
Jagiellony, zamiast Piastowie i Ja 
giellonomie itp. 


UMM USM LWIRZ I TZANA DNAR TURA EAn 


W nöwych wydaniach tej niezwy 
klej książki należałoby przeproma 
dzić dokładniejszą szlifierkę języ 
kowa. l przydałby się pamiętni 
kom Krzyroszewskiego osoboroy 
skorowidz nazwisk. r o Ą 


n 
T 1% 


nów rozpoczęły swoją monotonną, | stwierdzić z czystym sumieniem, że 
pień. = minęły one zbyt szybko. 
W wagonach nawiżpały” €lę ju? Głuchołazy —- jak stwierdzilem * 


pierwsze rozmowy i znajomo'ci. 
Wszyscy — jak się okazało — je” 
chali w „nieznane“, bo nikt nigdy nić 
był w Głuchołazach, a kady był cie- 
kaw jak tam taż wyglóda, jak eiè 
spedzi czas, co to za mi iejsce wcza- 
sowe, 

Tymczasem pociąg minił już sta. 
cję Głuchołazy - miasło, stację gra- 
niczną, Głuchołazy i za kilka minut 


zatrzymał się w Głuchołazach-Zdroju | Z 


Punkt rozdzielczy mieici eie nie- 
daleko, Tu otrzymaliimy skierowa- 
nia. Jedni do „Polonii”, inni dg „Gór” 
nika“, bęjdź też do „Dzfbrówki”. Mnie 
skierowano do „Partyzanta”, 

Kiedy wreszcie stanć(fem przed 
przeznaczoną dla mnie willą ogarnę= 
ły mnie wętpliwoci, „Partyzant* z 
zewnątrz nie wygkida} zachęcajęco 
i nie rokował sądząc z zewnętrznych 
pozorów — milych wakacji, No, ale 
trudno. Stało się. 

Przyszło‘ mile 
Wprawdzie pokoiki skromne, doć 
ubogo umeblowane, ale czyściutkie, 
A toschyba najważniejsze, 


rozczarowała. 


Zanim zdęjłyłem się umyć, gongi 
obwietcił obiad, Sala jadalna duża, 
widna, przy stolikach  4-.osobowych | 
i większych pierwsi“ wczasowicze. 


Uścisk dłoni, nazwisko i 


zawartą, 
Tak się zaczęły pierwsze dni urlo- 
powóy Dziś z perspektywy mo/na 


Fragment basenu kapielowego w 


AA. 


„„!| Naje się mógł kady, 


prowadzonych rozmów — podobały 
Się wszystkim. Oczywiscie tym, kts" 
rzy przyjechali tu na wczasy i, po 
zdrowie. Bo miejscowość ta jest cał- 
„kowicie inna od znanych miejscowo- 
dci kuracyjnych jak np. Krynica, Po- 
lanica czy Zakopane, Głuchołazy cha- 
rakieryzuje przede wszystkim cisza 
i spokój. Domy wczasowe leżą -na 
przedmie'ciach miasteczka i jedynym 
nakiem, ie Głuchołazy nie znajdują 
sie gdzieś „za siedmioma górami į ła- 
sami“, jest mniej lub więcej gło'ny 
turkot wagonćtw i gwizd lokomotywy, 
jadócej przez pobliskie lasy w kic- 
runku Czechosłowacji. A tak ciszą 
i cisza, nie m>cona ani gwarem wiel" 


kiego miasta ani nawet warkotem 
samochodów 
Dzień się rozpoczynał posiłkiem, 


na który chyba nikt nie mógł narze- 
kać, Śniadanie składało się z zupy 
mlecznej, duiej bułki, porcji masła, 
(czasem i sera) oraz kawy z mlekiem. 
a jęceli już 
kloś posiadał specjalny apetyt, m'igł 
„repeiować'** zupe, zjełć nawet kilka 
pajd chleba į wypić tyle kawy, ile 
tylko chciał. Na obiad zupa, danie 
mięsne i kompot względnie budyń. 


3 „z | nia, 
znajomodć | 2 


| Kolacja składała się z goręcego da- 


bułki z masłem i kawy. Jeeli 
nie było goręcego dania, wczasowi- 
cze otrzymywali sporą porcję kielbasy 


(Ciąg dalszy na stronie 6) 


Głuchołazach i Hotelu, gdzie wczasoe 
wicze mogą się wvłańczyć przy dźwiękach dobrej orkiestry. 


Foto — IKP j 


inżynierowie radzieccy skonstruowali . 


„na drzewach. Później dopiero 
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zum 5.4 EEE ZO ILUSTROWANY KURIER POLSKI | 
Z niwy pedagogicznej | m , | I 
Poczatki i cel Muzeum Morskie 


wychowania 


pp>czatki wychowania sięgają za- 
rania dziejów ludzkości.  Pole- 
gało ono na ywycajecia i za- 


prawieniu młods lenia do 
naśladowania doros ych . w codzien- 
nych czynnościach i w użyciu na- 
rzędzi. Musimy sobie uprzytomnić, 
jak wielki wpływ wywarło na kul- 
turę wynalezienie narzędzi. Nie może 

ść naszej uwagi, że początki wy- 
chowania ściśle się łączą z technicz- 
nymi czynnościami. 

Toteż pedagogika nie może pomi- 
nąć tych początków kultury, które 
jesce dziś obserwować możemy u 
udzi żyjących w stanie natury. Z 
pomocą innych nauk, jak etnologia, 
etnografia, prehistoria, pedagogika 
można odtworzyć obraz wychowania 
ówczesnego młodego pokolenia. Pew- 
ne pojęcia tego pierwotnego wycho- 
wania otrzymamy, obserwując nie- 
które inteligentniejsze zwierzęta, któ- 
re swoje potomstwo nieraz lepiej wy- 
chowują do posłuszeństwa, czysto- 
ści, do zdobywania sobie pożywie- 
nia, niż człowiek. Człowiek i zwie- 
rzę wykorzystują wrodzony potom- 
stwu pęd do zabawy, aby młodzież 
wychowywać do naśladownictwa. Z 
zabawy rozwija się poważne działa- 
nie. Tak ponar myśliwstwo, rybo- 
łówstwo. W 
się bronił, nauczyło człowieka rze- 
miosła wojennego. \ 

Ważniejsze dla rozwoju kultury 
jednak niż ono było planowe naucza- 
nie, w jaki sposób zdobyć środki do 
życia i złagodzić obyczaje. 

Pierwotny A ył  jaski- 
niowcem lub miał swą kryjówkę 
za- 
mieszkał w namiocie ze skór zwie- 
rząt. Te też służyły mu za odzież. 
Znał już użytek ognia i nauczył 
się go sztucznie wytwarzać. Nie 
wszędzie paliły się gazy, wydo- 
bywające się z ziemi, jak u stóp 
Kaukazu, do którego mit kazał przy- 
kuć Prometeusza za ukradzenie bo- 
om ognia, aby nim uszczęśliwić lu- 
zi. ówczas człowiek nauczył się 
wyrabiać narzędzia i broń z drzewa, 
kości lub kamienia, jak tego dowo- 
dzi prehistoria. 

Tak człowiek człowieka wycho” 
wywał do wyższej kultury. 
Przez wyrabianie narzędzi człowie 
stworzył podstawy do fizycznego i 
duchowego rozwoju swego rodu. U- 
życie narzędzi miało wpływ bezpo- 
średni na rozwój fizyczny i duchowy 
człowieka. kz je ulepszał, a t 
samym podnosił swój poziom ducho- 
wy. W każdym razie postęp tech- 
niczny tworzy podstawę kultury 
ludzkiej. 

Toteż pedagogika może oprzeć się 
na dziejach rozwoju ludzkości. Pra- 
wo równości rozwoju jednostki i 0- 
gółu dotyczy nie tylko zdobyczy fi- 
zycznych, lecz także duchowych. 
Dziecko pierwotnego człowieka lub 
dzisiaj jeszcze żyjącego w stanie na- 
tury i dziecko kulturalnego narodu 
rozwija się na tych samych zasadni- 


alka ze zwierzem, który ; 


czych prawach, a tylko odmienne wa 
runki stwarzają tę wielką 
którą obserwujemy. O tym powinien 
pamiętać wychowawca. r 
Powstaje griente, jaki jest cel wy- 
chowania. różnych czasach róż- 
nie brzmiała odpowiedź. Zależało to 
do wychowawcy. W starożytnej 
| Sparcie wychowywano zdrową mło- 
'dzież na wojaków, a kaleki i słabe 
‚dzieci po prostu mordowano. W in- 
nych państwach greckich, jak w A- 
i tenach, wychowywano 6 wig o (du- 
chowo) i dobrego obywatela. Średnie 
wieki wychowywały człowieka do za 
ziemskiej przyszłości, dla Boga. Dzi- 
siejsi wychowawcy nie zapominają 
jednak o teraźniejszości i bliskiej 
rzfaztości na ziemi. Ale dopiero 
| wielki reformator na polu pedagogicz 
(nym Rousseau upomniał się o prawa 
dziecka do teraźniejszości i do wy- 


Uznając zupełnie to prawo, należy 
jednak pamiętać o przyszłości dziec- 

a i przysposobić je do życia. Trze- 
ba mu dać silne podstawy moralne i 
wiedzę. Nie wolno zapominać, że jest 
członkiem społeczeństwa. 
« Od celów i idei tego społeczeństwa 
zależy wychowanie. Wychowawca 
winien wpoić w wychowanka te cele 


| życia się. 


i idee. 

Nie umniejszając osobistego szczę- 
ścia dziecka, trzeba je tak ukształ- 
tować, aby było zgodne ze szczęściem 
' społeczeństwa. 

Tak wychowany człowiek będzie 
w szczęściu drugich widział własne 
szczęście. Tylko dzielny i użytecz- 
ny człowiek umie dobrowolnie się 
i podporządkować dobru ogólnemu i 
współpracować w podniesieniu kul- 
tury. 

Idee przenikające społeczeństwo 
są podstawą wychowania i na od- 
wrót wychowanie decyduje o istocie 
społeczeństwa. Widzimy to najjaś- 
niej w obecnej chwili, gdy wskutek 
zwycięskiego pochodu socjalizmu 


także idee pedagogiczne, wynikające , 


z niego, opanowują umysły. 


różnicą, | 


Słoma przerrotne, obłudne mi- 
ny, przesadne oddanie — Tso Kiu 

ing 9% | y się stosowania 
tych środków m postępowaniu 


z ludźmi i ja też bym się ich 
mstydził, 


Kung Fu Tse 
* S * 

Dzięki temu, że m jednej z o- 
sobna mziętej rodzinie panuje mi 
lość bliźniego, ta sama miłość 
może istnieć i w calym państwie, - 
a jeśli jeden jedyny człowiek za- 
choruje się egoistycznie, ro ca- 
łym państwie mogą pomstać nie- 


snaski. 
Da Hsiau 


z eksponatami z polskiej wyprawy 


Muzeum Morskie 


= w Szczecinie, któ. 
re otrzymało 
piękny — reprezen- 


tacyjny gmach na 
Wałach Chrobre- 


W kiej), zyskuje co- 
4S raz większą popu 
larność, Zwłaszcza w porze letniej 
odwiedza muzeum mnóstwo ludzi, 


$ 


kupujacy nabiał w sklepie MHD 
w Poznaniu przy ul. Matejki 56. 
Do sklepu tego. posiadajacego 
wvwieszkę, że od godz. 6 do 8 wy 
daje sie mleka tylko na kartki 
dziecięce, wszedł o godz. 7.25 pe- 
wien obywatel i wręczając kartę 
mleczną poprosił o litr mleka. 
odpowiedzi usłyszał szorstką 
odpowiedź: mleka nie ma. Gdy 
speszony tym zaznaczył, że mleko 
powinno być i że przecież sprze- 
daje się je już od godz. 6 — eks- 
pedientka jeszcze bardziej nie- 
grzecznie burknęła: „mógł pan 
wstać o szóstej, a nie teraz za- 
wracać mi głowę”, r 


Biedny obywatel zaniemówił, 
chwilkę pomyślał i uderzając w 


pokorę począł coś mówić o tym, 
-że mleka bardzo potrzebuje, żę 


małe dziecko itp, W odpowiedzi 
eksnedientka wyzięła pogardli- 


Ambasador brytyjski 


nie proponował rzadowi ZSRR 
pokojowego uregulowania konfiixtu koreańskiego 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS |gielski w Moskwie podczas swej roz 
ogłosiła następujący komunikat: | mowy z przedstawicielem ministere 
Rzecznik ministerstwa praw zagr.| stwa spraw zagr. ZSRR żadnej pro’ 
Anglii oświadczył w dniu 5 lipca ma 
konferencji prasowej w Londynie, że 
Anglia zwróciła się za pośrednic 
twem swego ambasadora w Moskwie 
do rządu radzieckiego z propozycją 
pokojowego uregulowania problemu 
| koreańskiego i że Anglia oczekuje 


odpowiedzi od rządu radzieckiego. 


Agencja TASS upoważniona jest 
do etwierdzenia, 


gulowania problemu koreańskiego 
rządowi radzieckiemu nie składał. 
Ograniczył się on jedynie do wyra 


stanie z czasem uregulowany. 


Jest rzeczą oczywistą, że oświad: 
czenie ambasadora 


że ambasador an* dzieckiego, 


pozycji w sprawie pokojowego ure»! 


żenia nadziei, że konflikt w Korei zos| 


angielskiego w 
Moskwie nie wymaga jakiejkolwiek 
bądź odpowiedzi ze s@ony rządu ra 


wie umalowane usta i wycedziła 
zimno, że ją tam „dziecko nie nie 
obekodzi'. 

Okazało się z głośnych żalów 
oczekujących tam licznie kobiet, 
że wypadki takie już miały nie- 
jednokrotnie miejsce i że obsługa 
w tvm sklepie jest najniegrzecz- 
niejsza w Poznaniu. 

Nam sie wydaje, że panience 
tej należy dać dobrą szkołę u- 
pizejmości. Wypadki takie pach- 
ną skandalem i nie powinny mieć 
miejsca. I mamy nadzieję, że nie 
| będa miały. Jei | podobnym typ- 
kom pozwolimy sobie przypom- 
nieć aktualne przysłowie o „no- 
sie i tabakierze* (e) 


„joe swoje mankamenty, ale re 

kord chyba w tym kierunku bije 
plaża na Niskich Łąkach we 
Wrocławiu, Nie ma tam kiosków 
z lodami lub napojami — a jeżeli 
i są, to niewiadomo gdzie. Peł- 
no jest natomiast psów. bez Jinek 
i kagańców, które wesoło barasz. 
kują na piasku szczekają i napa- 
dają na przechodniów. Jeden z 
takich przemiłych, bezpańskich 
prawdopodobnie kundli rozdarł 
pewnemu plażowiczowi spodnie, 
a zachęcony bezkarnością — po- 
gryzł później dziecko. 

o jednak jeszcze nie wszystkie 
„przyjemności* plaży na Niskich 
Łąkach, Od czasu do czasu mło- 
dy pastuszek przypędza na plażę 
| krowy, na widok których ludzie 
panicznie uciekają i z wody i pla 
ży. Jedni ze strachu drudzy z 0- 
brzydzenia na widok zanieczysz- 
czonej przez miłe krówki wody. - 
| Jeżeli tak dalej pójdzie — plaża 
| dla wrocławian przestanie istnieć, 
| Chyba, że od czasu do czasu za- 

wita tam milicja ; doraźnymi 
mandatami ukarze właścicieli 
psów i krów. (e) 


go (po dawnym: 
muzeum kultury 
sztuki niemiec” 


rawie każda plaża w Polsce | 


Kamerunu 


| podziwiając nadzwyczaj ciekawe zbio 
| ry, których z rokiem każdym przyby- 
: wa coraz więcej. Jest to jedyne w 
Polsce Muzeum Morskie, o dużej war 
tości historycznej i naukowej. 


W posiadaniu muzeum znajduję 
jsię eksponaty. przekazane przez spad 
kobieroów znanego przed wojną dzia” 
łacza morskiego Stanisława LedóL 
chowskiego Eksponaty te cieszą się 
specjalnym zainteresowaniem zwie- 
dzajęcych, ze wzgłędu na swą histo- 
rię zwięzaną z polską wyprawą do 
Kamerunu. 


Ołdż uczestnicy tej wyprawy: Ro” 
goziinki Janikowski i Tomczak dwu. 
'krotnie wyruszali z Havru na żaglow- 
cu „Łucja „. Małgorzata”, udajęc się 
bezpośrednio do Kamerunu. Pierwsza 
wyprawa miała miejsce w 1882 r., dru 
ga w 1883 r. Drogą umiejętnego Na- 
więzania przyjaznych stosunków z tu. 
bylcami. bez pomocy ognistej wody 
czy zbrojnego podboju, podróćnikom 
polskim udało się zbadać teren. za” 
znajomić ze szczepami władającymi 
tt} ziemię, a nawet uzyskać sympau 
į tiẹ władców 1 ich poddanych. W dọ- 
wód przyjaśni władcy szczepów ob- 
darowab polskich badaczy cennymi 
pamiątkami. M, in ofiarowany został 
Janikowskiemu złoty piertcień knófa 
Amatifu, dwa berła władców afry" 
,kańskich i szereg innych przedmio- - 
tów, które w Muzeum Morskim się 
znajduję, 


O ZZ Z Z 


„Symboliczne" zatknięcie sztandaru 
polskiego na ziemi afrykańskiej wy- 
wołało niepokój i niezadowolenie 
| Niemctw, tępiących z zaciek- 
|łością każdy objaw życia czy odruch 
ekspansji polskiej „Wszechwładny' 
wówczas Bismark zarządził natych* 
miastowy zbrojny najazd na teren Ka 
merunu — w rezultacie czego, po 
dwuletnich wpływach polskich, pod 
naciskiem oręjła niemieckiego, Ka. 
prea przeszedł w posiadanie Niem” 


Znajdujące sie więc w muzeum eks 
ponaty podkreślają przejawy polsk 
działalności podróbniczej rh ae 
występujące nawet w okresie niewo 
politycznej. Poza tym, pozyskanie od- 
nośnych eksponatów umożliwiło za* 
początkowanie jednego z działów mu 
zeum, poświęconego wyprawom j eks. 
pedycjom morskim. 


Należy nadmienić, że główna czębć 
zbiorów z wyprawy polskiej do Kan 
merunu znajdowała się przed wojną 
w Muzeum Etnograficznym. Zbiory 
te w czasie wojny uległy zniszczeniu. 


Zbiory z wyprawy do Kamerunu 
| ofiarowane zostały muzeum w 1948 r. 
przez wdowę po uczestniku wypra- 
wy ép. Leopoldzie Janikowskim, za“ 
mieszkałą w. Zielonce pod War. 
szawą. (N). 


U LLL LLL LLLLLLIY p OMA 


— Może pan sprawdzić moje książki, może pan zro- 
bić rewizję w kantorze, w składzie, a nawet w miesz- 
kaniu! Niczego pan nie znajdzie! Ja jestem uczciwym 
kupcem, nie robię żadnych nieczystych interesów! 
Wszyscy w. Krukowie mogą zaświadczyć! A nawet 
w Kielcach! Znają mnie przecież! 

Zniecierpliwiony Olejnik przerwał mu wreszcie ener- 
'gicznie, 

— Niech pan się uspokoi, panie Kulik! — zawołał — 
Nikt nie twierdzi, że dopuścił się pan przestępstwa, 
chcemy tylko wyjaśnić pewną, dość zawikłaną sprawę! 
Chcemy prosić pana o informacje! Czy może ich pan 
nam udzielić? | 

Kulik przetarł dłonią spotniałe czoło. 
zamrugały niepewnie. 

— Proszę bardzo! Niech pan wejdzie do kantorku! 

Olejnik wszedł. 

W kantorku panował półmrok, pełno było kurzu 
i śmieci. Zakurzone okno wychodziło na zawalone de- 
skami podwórze. 


Małe oczki 


— Niech pan usiądzie! — poprosił gospodarz i pod- 


sunal mu krzywe krzesło. 

Olejnik usiadł, rozejrzał się i powiedział: 

— Widzi pan, panie Kulik, historia wygląda tak, że 
zatrzymaliśmy na szosie dwa samochody, wiozące dę- 
binę z tartaku w Wierzbniku. Dębina ma dzisiaj sporą 

rtość „prawda? 

0 Prawda prawda! I nigdzie nie można jej dostać! 


— Właśnie! A więc zatrzymaliśmy te samochody, 
gdyż dębina została po prostu ukradziona z tartaku 
i okazało się, że jedzie ona do pana! Że wywieziono ją 
na polecenie kierownika Sochy, który też podpisał roz- 
kaz wyjazdu, jaki miał jeden z szoferów, Szoferzy do- 
stali polecenie zawieźć tę dębinę do pańskiego składu! 
I co pan na to, panie Kulik? 

Kupiec oburącz ścisnął głowę. 

— Nie podobnego, nic podobnego! O niczym nie wiem! 
Nie znam żadnego Sochy! Nie zamawiałem u niego żad- 
nej dębiny! Dębina mi wcale nie potrzebna! Nic nie ro- 


zumiem, najświętsze słowo honoru, że nie nie rozu- 


miem! To jakaś omyłka, jakieś nieporozumienie! 

Olejnik wzruszył ramionami. Staqowczo — nie mógł 
rozmawiać z tym człowiekiem! ; 

Nagłym ruchem wstal į wyszedł na dwór. 

Mineło pół godziny i cała kawalkada, złożona 
z dwóch ciężarówek ; „Harleja* wracała do Wierzbni- 
ka. W składzie drzewnym w Krukowie pozostał tylko 
jeden milicjant. Na wszelki wypadek. 

Skład opieczętowano, zabezpieczono też księgi bu- 
chalteryjne. 

Teofil Kulik był kompletnie załamany i rozbity. 
Usiadł przy oknie w swym pokoju i nie słysząc zacie- 
kawionych pytań małżonki, kiwał tępo głową, wpatru- 
jąc się w widniejące za oknem podwórze, 

Powtarzał przy tym ustawicznie: 

— Czego oni chcąt Czego oni chcą, na litość boską? 

„Kiedy kierowca Więcek nacisnął klakson, zawiada- 
miając w ten sposób portiera, aby ten otworzył bramę. 
wiodącą na teren tartaku — Skowron podszedł szybko 
do okna, wyjrzał przez nie, cofnął się momentalnie 
i dziwnie stłamionym głosem powiedział pod adresem 
Janusza Łęskiego, który siedział na stojącym naprze- 
ciw biura krześle: 

— Wszystko w porządku. Wrócili razem z milicją... 

Łęski uśmiechnął się zagadkowo i z zadowoleniem 
zmrużył powieki. Realizacja przebiegłego planu ojca 
odbywała się bez przeszkód, Daj Boże, aby szła tak. 


dalej! i 
Dwie ciężarówki zatrzymały się przed budynkiem 
biura. Silnik „Harleja* raz jeszcze zaterkotał i umilkł. 
Olejnik wyskoczył zwinnie z szoferki, | 
Słońce już trochę opadło, ale mimo to, panujący na 
dworze skwar nie a nie się nie zmniejszył, Powietrze 


„ciągle było parne i rozgrzane, wyczuwało się, że w nocy 


spadnie deszcz. 


„Socha by] wprawdzie zdziwiony w niemniejszym 
stopniu, niż Teofil Kulik, potrafił jednak zapanować 
nad sobą, Spokojnie spojrzał na siedzącego naprzeciw 
niego mężczyznę w cywilnym ubraniu, który przed chwi. 
lą wylegitymówał się dowodem, opiewającym na naze 
wisko Albina Olejnika, funkcjonariusza Wydziału Śled- 
czego Wojewódzkiej Komendy MO w Kielcach į za. 
pytał: ) 

—A więc twierdzi pan, że to na moje polecenie wy. 
wieziono stąd tę dębinę i że ja podpisałem rozkaz Wy- 
jazdu dla kierowców? 

_ Olejnik nie spuścił wzroku. Przez długą chwilę spo- 
glądali sobie w oczy twardo i nieustępliwie, Żaden nie 
chciał ustąpić, 

— Tak, Twierdzę w ten sposób i mam prawo twier= 
dzić! 

— Na jakiej podstawie? 

— Po pierwsze... — Olejnik rozczapierzył palce i po- 
cząl na nich liczyć — Po pierwsze mam już zaprotoku- 
łowane zeznania jednego z pracowników tartaku, z któ- 
rych wynika, iż kazał mu pan wydać polecenie załadun- 
ku dębiny na samochody celem wywiezienia jej do 
Krukowa! Po drugie nie ulega dla mnie wątpliwości 
autentyczność pańskiego podpisu na rozkazie wyjazdu. 
Porównałem ten podpis “z innymi pana antografami 
z wynikiem całkowicie pozytywnym. A nie chce pan 
chyba twierdzić,.że podpisywał pan jakiś dokument, nie 
znając jego treści? 

Socha w zamyśleniu pokręcił głową. 


"Nr 26 


KULTURA i SZTUKA. 


Dr Andrzej Bukowski 


Na Wysławie Kaszubskiej Szłuki Lu- 
dowej, otwartej w Muzeum Kaszub- 


DODATEK TYGODNIOWY 
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-Haft i ceramika kaszubska 


srebrnych lub jedwabnych nici. Na sta- , Wdzydzach ponad sto hafciarek, w ślad 
rych skrzyniach, szelblągach, krzesłach za czym powsłaży samorodnie na całym 


| 


skim w Karłuzach i obecnie jeszcze | i kcżyskach oraz naczyniach glinianych 
licznie zwiedzanej, najwięcej słosunko | odnalazłam  różnobarwne malowidła, 


"wem e,sca za mu,ą i największe budzą 
za nieresowan'e haft i ceram'ka. 

W rozmowach na ten temat wyłania 
sę dość często kwestia: początków 
łych dziażów wytwórczości ludowej, 
w zwązku z czym wydaje się celowe 
przypomnienie oświeiienia tej sprawy ze 
strony bardziej kompetentnej, tj. ze 
sirony twórczyni nowoczesnego haftu 


kaszubskiego, Teodory Gulgowskiej. 
Zasięgałlem u niej bezpośrednich 
informacji. Odpowiedziala tymi samy- 


m. niemal sżowami, które ćwierć wieku 
wcześniej przeszły do druku w książ- 
ce napisanej po niemiecku przez |. 
Gu:gowskiego pł. „Von einem unbe- 
kannten Vo.ke in Deutschland" (1911). 

Zimą 1906/7 po dłuższym przygo- 
towaniu, Gulgowska rozpoczęża pra- 
cę nad wskrzeszeniem dawnego i 
stworzeniem współczesnego hafłu ka- 
szubskiego. Gdy próba się pow'odła 
zadawano jej później często pytanie: 
Jak to się stato, że zajęta się właśnie 
haflem i to w tak mizernej i odlud- 
nej wiosce, jak Wdzydze? — Byży dwa 
powody — odpowiadała, — ekono- 
m'czny i estetyczny. Z jednej strony 
chodziio o to, ażeby poprzez przemysł 
domowy dać pracę i zarobek miesz- 
kańcom biednych okolic, takich jak 
Wdzydze, zwłaszcza zimową porą, kie- 
dy większość mieszkańców skazana by 
ża na gnuśną bezczynność; z drugiej 
strony dziażalność ła miała na celu o- 
. budzenie i pielęgnowanie wśród lu- 
du wrodzonego zmysłu artystycznego. 
„Pod wpływem pism prof. Sohnreya 
na temat pomnażania dobrobytu 'spo- 
łecznego poprzez pielęgnowanie war- 
tości regionalnych powstaża we mnie 
myśl przyjścia tutaj ze skułeczną pomo- 
cą, Odłąd częściej zbierałam u siebie 
dziewczęta wiejskie, pokazywa*am im 
robółki | usiłowałam je zaciekawić przy 
pomocy ilustracji i dobrych czasopism. 
Ale to wszystko nie mogło dać trważe- 
go zadowolenia ani mnie ani dziew- 
czętom. Chęfnie dałabym Im takie zaję 
cie, kłóre przynioszoby im także małe- 
* rialną korzyść. 

Wiedy ludoznawcze studia mego mę 
ża skierowały mnie w dziedzinę słarej 
kaszubskiej szłuki ludowej, która wzbu 
dziła we mnie żywe zainteresowanie. 
Resztki słarych ubiorów, w szczegó|- 
ności czepce niewieście, które wyszży 
z mody przed mniej więcej 40 laty, 
pokazaży mi, w jak wysokim słopn'u 
Wykształc”a się wśród ludu technika 
hafciarska. Wzory zdobnicze wykony- 
wano na .aksam'cie lub prólne ście- 
giem płaskim przy pomocy zżotych, 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


W wydawanej ' przez Warszawsk'e 
Koło Polskiego Towarzystwa Filologicz 
nego z zasiiku M/nsterstwa Oświaty 
„Biblołeczce Popularnej” pł. „Świał 
Starożytny” ukazeży się już drukiem 
trzy pierwsze pozycje: 1. K. Michałow- 
ski: „Praca górnika i hutnika w staro- 
żytnej Grecii", — 2. Gabriel: Pianko: 
„Epos” oraz Lidii Winniczuk i Stefanii 
Linowskiej: „Ełegia”. 

_ Publikacje te mają na celu m. in. po- 
pu!aryzowanie wiedzy o kulturze słaro- 
żyłnej, udosłępnienie iej moż!iwie nai- 
szerszym warsiwom spc>eczeństwa za 
pośredn'ctiwem zwięzłych, dostępnie 
opracowanych prac z dziedziny śwlata 
klasycznego, 


czesnego punkłu widzenia, przedsła- 
wianie prądów umysżowych, gatunków 
literackich itd, które przemożny swój 
wpływ wywierały przez tysiące lat na 
epoki następne | do dziś dnia go wy- 
wierają, choć przeciętny czżowiek kul- 
łuralny, spotyka'ący sę z nimi „na co- 
dzień”, nle zdaje sobie z tego sprawy. 

Seria malych i — dodajmy — tanich 
monografii naukowo - popularnych 
„Świał Starożytny", jest dalszym prze- 
jawem prężności i żywolności filologii 
PERN w Po'sce, Przedstawic'ele tej 
nauki pokonywują kryzys, w 'akim się 
przez pewien czas filologia klasyczna 
— jak zresztą i szereg innych nauk 
humanistycznych — zna'dowała, m. in. 
przez żmanę sposobów upowszechnie- 
nia zdcbyczy tel dyscypliny wiedzy 
oraz przez rewiz ę mełod naukowych. 
Dla czyłeln'ka po!skiego, który jak prak 
tyka dowodz, okazuje duży qłód lek 
łury na tematy antyczne, B'bl'oteczka 
Popularna „Swat Starożytny” będzie 
zapewne poważną | ciekawą nowością. 
Za'nłeresować się nią winny obowiąz- 
kowo przede wszytk'm b'bl'oteki szko!- 
ne,  samokształceniowe, świetlicowe 
itd. 

W druku znařduie sie da!sza, czwar- 
ła pozycja „Bib'ioczki”: 

a'ka w rozwoj "7 nowym”. 
ski "pr Leon Witkowski 


u,mowanie antycznych | nowsze, 
zjawisk spoleczno-kuluralnych z nowo | jennej wsi bułgarskiej. Należą do nich: 


które ukazaży moim oczom sztukę ludo 


terenie Kaszub ogniska hafciarskie, przy 
noszące ludowi obok dobra materiai- 
nego dobro duchowe przez budzenie 


wą o pogodnych kolorach. W moty- zmysłu piękna oraz wyzwalanie ukry- 
wach, wśród których przeważały tuli- tych a dołąd niewykorzystanych zdol- 
pany, serca "| koła, wyrażaż się jedno- | ności, Hafł staje się z czasem przedmio- 
lty, charakterystyczny styl ludowy. Przy | miołem dumy Kaszubów, u innych zaś 
gołowałam sobie zbiór czepców i od-|— tak w kraju jak i zagranicą — po- 
rysowałam motywy z mebli i wytworów | żądaną ozdobą mieszkania, cieszącą o- 
ceramicznych, ażeby uzyskać możliwie | ko orygina!nością motywów i harmo- 
najbogałszy małeriaż. W tych studiach nijną grą kolorów. 
pomogły mi poprzednie moje zajęcia! Obok hafłu znalazży się wkrótce tak- 
malarskie... To nie byż żaden zwykły że oryginalne wytwory ceramiczne. Sła- 
przypadek, żadna fantazja, że powróci- ło się ło również dzięki inicjatywie i 
łam do starej techniki hafciarskiej. Nie | wpływowi Gulgowskich, W dawniej- 
wprowadzalam niczego nowego i ob- | szych czasach, kiedy. przemysł ceramicz' 
cego ludowi, zwróciżam mu tylko to,|ny byż na Kas h szeroko rozpo- 
co dawniej posiadał.. Musiażam sobie | wszechniony, garncarze, ażeby dogo- 
powiedzieć, że skoro dawniej lud po- | dzić smakowi ludu przyozdabiali naczy. 
siadać łaką zdo!ność, widocznie ten ro- | nia gliniane malowidłami o żywych ko- 
dzaj zajęcia na'bardziej odpowiadał |e, lorach. Osiągali w ten sposób większy 
go charakterowi. Dziś wiem, że się nie | zbyt, Z chwilą nasiania jednak tanich 
myliłam". wyrobów fabrycznych, ten przemys ro- | 
Próba pobudzenia . dziewczął we | dzimy zamaił niemal zupełnie. Osłał 
Wdzydzach do zajęcia się haftem daża się iwedług tradycy/nych wzorów praco 
ponad oczekiwanie pomyślne rezultaty. | wał jedynie warsztat Fr. Necla w 
Zrazu Gulgowska sama rysowała wzo- | Chmielnie pod Karłuzami, ale i on, u- 
ry i podsuwała barwy, wkrótce jednak legając potrzebie dostarczenia tańsze- 
dziewczęta, zapallwszy się i zasmako- go towaru, musiaż ograniczyć dawną 
wawszy w pracy, okazyważy coraz wię barwność. „Zupełnie przypadkowo od- | 
cej samodzielności i inicjatywy. W cią- | kryliśmy tego garncarza” — pisze Gul- | 
gu kiiku następnych lat przygołowano | gowski. „Żona moia zachęciła go, aże- | 
tyle hafłów i na takim poziomie, że by garnki, talerze iłd. malowat barw- ; 
obsyłane po wysławach społykały się nie wedźug oryginalnego siarego zwy- | 
wszędzie z dużym za:nieresowaniem i, czaju, a następnie obesłaż nimi większe | 
pokupem. W roku 1909 zostaży wyróż- | wysławy. I oło odrazu łe wyroby znala- | 
nione na międzynarodowej wystawie zły zbył wśród innego kręgu odb:or- 
szłuki ludowej w Berlinie i w tymże ców. Proste prawdziwie ludowe naczy- 
roku zdobyży dyplom i złoty medal na | nia gliniane z na'wnym prymitywnym 
wystawie „Pracy kobiet" w Kaliszu, u- | malowidłem zdobyży sobie licznych 
rządzonej przez „Stowarzyszenie Naro- | zwolenników... Ponieważ zaś jedno po- 
dowe Kobiet Polskich”. Liczne artyku- ciąga za sobą drugie, więc też pewien 
ży w prasie fachowej i w dziennikach | garncarz w Kartuzach (Meissner) zająż 
szeroko rozsławiły wytwory wdzydzkie. | się znów wyrobem naczyń glinianych, 
Odłąd zbyt ich byż zapewniony. Do ro- | wróciż do swej dawnej szłuki i ma 
ku 1914 Gulgowska wykszłałciża we wielkie powodzenie". 


Stanisław Czernik 


Powieści bułgarskie ` 


W ostatnich czasach można zauwa- 


Hieronim Skurpski 


„Zamek w Olsztynie” (akwaforta) 
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O PRZEMIANACH W ZYCIU KULTURALNYM POLSK! 
Czasopismo „Sowieckoje Iskustwo“ | pianie doświadczeń sztuki mażciaskińh 

zamieściło w ostatnim numerze obszer wiceminister Sokorski pisze: Możemy 

ny ate 4 wiceministra Włodzimierza dziś śmiało powiedzieć, że rozwój 

Sokorskiego, poświęcony  doniosłym naszej sztuki znajduje się na słusznej 


przemianom w życiu kulturalnym Pol- drodze, na drodze realizmu socjali- 
ski Ludowej, |słycznego. Od mistrzów sziuki radziec 
Wiceminister Sokorski stwierdza, że w kiej uczymy się jak należy tworzyć 
pierwszym okresie budownictwa kul- zgodne z prawdą życiową kreacje ar- 
furalnego w .Polsce niektórym działa- tystyczne, jak walczyć o wysoką jo- 
czom kulłuralnym brak było jasnej per kość sztuki, jak wychowywać nowa 
spekływy socjalistycznego budownic- | pokolenie (w) 


żyć znaczny wzrosł zainteresowania się 
u nas literatura bułgarską. Jest to stu- 
szne nawiązanie do tradycji sprzed 
50 lat, kiedy to powieści znakomitego 
pisarza bułgarskiego Iwana Wazowa 
chętnie były u nas tłumaczone i czy- 
fane. Okres międzywojenny nie posu- 
ngł niestety naprzód tej sprawy, prze- 
ciwnie — powstało bardzo poważne : 
zaniedbanie, 

Obecnie przysiąpińono do odrabia- 
nia zaległości, Musimy poznać najważ 
niejsze dzieła literatury pokrewnego 
narodu. Zrobiliśmy znaczny krok na- 
przód, Oto przed nami sześć warło- 
ściowych powieści bułgarskich prze- 
łożonych osłatnio na język polski, 

Ukazały się dwie ksiażki Iwana Wa 
zowa: wysoko ceniona przez krytykę | 
bułgarska opowieść „Niemili į nisko: | 


kim Zofia Wolnik, która przełożyła 
ostatnio cztery książki bułgarskie, O- 
gromne znaczenie posiada zawarcie 
umowy kulturalnej polsko-bułgarskiej. 
Stosownie do tej konwencji obydwie 
strony będą nagradzać najbardziej 
wyróżniające się przekłady, Pierwsza 
polska nagroda zosłanie przyznana w 
sierpniu br, 


Wspomnieć jeszcze należy o trady- | 
cjach przyjaźni międzyPolską a Bul- 


garią. Na poezję bułgarską charak- 
terystyczny wpływ wywierała 
czość Adama Mickiewicza. Motywy 
bułgarskie do powieści polskiej wpro- 
wadzał Teodor 
nadzieję, że nastąpi poważniejsze zbli 
żenie i 
bułgarskiej. 
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twór- ` 


Tomasz Jeż. Miejmy, 


się obu illerałur — polskiej ij 


chani” oraz rozleqła powieść histo- 
ryczna na tle walk powstańczych z! 
Turkami „Pod jarzmem”. Wazow —| 


; i W PRACOWNIACH 
to równocześnie Kraszewski į Sienkie- 
wicz Bułgarii. wiret boski chętnie | f CZOŁOWYCH 
sięgnie po te książki, w interesującej ` m 
fabule odsłaniające mało znane formy, RZEŹBIARZY POLSKICH 
życia w okresie rozpadającego się! 
feudalizmu na Bałkanach, 

Osobny rodzaj stanowią powieści 
obrazujące życie przedwo- 


„$ynowa” G. Karasławowa oraz „Ge- 
rakowie-Ziemia* niedawno zmarłego 
postępowegó pisarza Elin-Pelina. 
Ksiażki łe powinny szczególnie zain- 
łeresować czytelnika wiejskiego. W 
obydwu postawione zostało zagadnie 
nie klasowe na wsi. Pisarzy szczegól- 
nie zajmuje typ bogacza wiejskiego 
Zarówno Karasławow jak i Elin-Pelin 
przedsławiaja w ostrym zarysie, jak 
niemiłosierna, nieludzka jest droga 
powstawania gospodarstwa „kułackie- 
kiego“. Demaskują specyficzną psychi 
kę wzbogaconego chłopa, odsłaniają 
wszystkie źródła jego chciwości, pro- 
wadzącej nie tylko do wyzysku bie- 
daków, prowadzącej wprost do zbro- 
dni. W życiu wsi bułgarskiej pozosła- 
ło wiele naleciałości i przyzwyczajeń 
z czasów długoletniej niewoli turec- 
kiej, wiele zakorzenionych form prze- 
jętych ze Wschodu muzułmańskiego. 
Stąd egżołyczny posmak tych po- 
wieści. j 

Oprócz wymienionych ukazały s'e 
jeszcze dwie powieści: Weseliny Ge- 
| nowskiej* „Szklanne mury" oraz Paw. 
ła Stojanowa „Mehmed Sinap". 


Dobra wróżbą na przyszłość jest zja 


| 


Żukowa — wienie się s 


Stanisław Horno:Popzawski 
„Mikołaj Kopernik” 


DOMU UULULULLLLULU PLUULETLETEELIL 


tałych tłumaczy, specjali- 
|zujących się w przekładach z bułgar- 
skiego. Wyróżnia się przede wszysl- 


,Perkowskiego, 
„osiągnąwszy poziom jednej z najlep- | 


twa kulturalnego. Zjazdy į narady 
| kompozytorów polskich, pisarzy, dra- 
mołurgów i artystów słały pod znakiem į 
walki o socjalistyczną kulturę, o so- | 
cjalisyczną sztuke, Autor wskazuje na ' 
różnorodne formy walki nowego ze sła 
|rym, walki o realizm socjalistyczny 
Wybitnym wkładem do walki o reali- 
styczną sztukę były częste wysłępy 
gościnne radzieckich arłystów teatral- 
nych w Polsce. Wiceminister Sokor- 
ski podkreśla, że przełomowym mc- 
mentem w życiu teatru polskiego stał 
się Festiwal szłuk radzieckich. Festi- 
wal sztuk radzieckich przyczynił się "ó 
wnież do rozwoju polskiej szłuki dra- | 
małtycznej, W rb, w reperłuarzz teo- 
trów polskich znajdować się będzie 
kilkadziesiąt nowych polskich szłuk. 
Wskazując na wielkie znaczenie, 
jakie dla dalszego budown'ciwa kul- 
turalnego posiada twórcze przeszcze- i 


ZAKOŃCZENIE SEZONU W PAŃSTWO. 
WEJ FILHARMONII W KRAKOWIE | 


Państwowa Filharmonia w Krakowie 
zakończyła sezon muzyczny 1949/50 
koncertem symfonicznym poświęconym | 
muzyce współczesnej w wykonaniu 
orkiestry i chóru Filharmonii Krakow- | 
skiej oraz solistów M. Kunirskiej i L. 
Finzego, 

Podsumowując wyniki działalności 
Państwowej Filharmonii Krakowskiej, 
kierowanej obecnie przez dyr, Piotra | 
stwierdzić należy, jż | 
szych orkiestr symfonicznych w kraju, 
wykazała ona wiele inicjatywy w bu- | 
dzeniu i pogłębianiu zamiłowania do 
muzyki wśród szerokich mas robotni- 
czych Krakowa, 

W ubiegłym sezonie muzycznym da | 
ła Filharmonia Krakowska ogółem 91 
koncertów symfonicznych, w tym 38 
koncertów wieczornych, 11 poranków 
oraż 34 koncerły w fabrykach j ko- 


' palniach. 
„POLONICA” CZESKIE 
Nakładem wydawnictwa  „Melan- 
trch' w Pradze ukazał się czeski 


przekład Poli Gojawiczyńskiej „Głów 
ne Miasto”, Powieść ta, opisująca od 
budowę Warszawy i życie kolektywu 
ludzkiego w stolicy Polski jest dla cze 
skiego czytelnika nie tylko wydarze- 
niem literackim. Czeski czytelnik za 
pośrednictwem łego dzieła zapoznaje 
się z enłuzjasłyczna praca mieszkań- 
ców zburzonej przez nazistów Warsza 
Wy.. 

W tymże wydawnicłwie ukazała się 
również powieść Kazimierza Brandy- 
sa pł. „Samson" 


. 


NAGRODA LITERACKA WARSZAWY 

Prezydium  Stoł. Rady Narodowej 
przyznało nagrodę literacka m, st. War 
szawy na r, 1950 Sł, R, Dobrowol- 
skiemu., t 

Naqroda przyznana została za cało= 
kształt twórczości pisarsłtej i dzia- 
łalności społecznej autora, nacechowa 
nych umiłowaniem Warszawy i zwią- 
zanych z życiem walczącej o socjalizm 


klasy robotniczej — cech najpełniej 
wyrażonych w poemacie o generale 
Walterze, 


Z SALONÓW WYSTAWOWYCH 


W salonach Wysławowych Central- 
nego Biura ystaw Artystycznych w 
Pomorskim Domu Szłuki w Bydqnsz- 
czy otwarto wvsławę p. hasłem: „sło 


| pięćdziesiał lat malarstwa polskieac”. 


Ne całość tej cennej ekspozycji zło- 
żyły sie m. in. dzieła: Michałowsk'e- 


|90. Małeiki, Juliusza Kossaka, Kołsisa, 


Gierymskizco. Wyspiańskiego, Mal- 
czewskiego, Fałała, Boznańskiej į Pan 
kiewicza. Wspomnianę dzieła pocho- 
dza ze zbiorów Muzeum Narodowego 
w Poznaniu. r. 


Staraniem Centralnego Biura Wy=' 
sław Artystycznych zorgan'zowana Zô- 
stała w Muzeum Olszłyńskim wystawa 
zbiorowa prac H'eronima Skurpskie- 
go. Wystawa obejmująca ponad sło 
pozycji malarstwa i grafiki — daje 
interesujący poglad na twórczość czo 
łowego plastyka Ziemi Mazurskiej. 


Ło 


W Toruniu trwa doroczna wysława 
prac słudentów wydz'ału szłuk pięk- 
nych Wniwersytefu Mikołaja Koperni- 
ka, Wystawa obejmuje działy: malar- 
stwa. arafiki į rysunku oraz dwa naj- 
liczniej, reprezentowane: konserwator- 
ski i zabyłkoznawezy, Wystawa zor- 
qanizowana iest pod hasłem: „Daży- 
my do realizmu  socialistyczneao w 
szłuce". Hasło to znalazło oddźwięk 
w pracach młodych artystów. 


„REGIONALIZM KASZUBSKI” 


Znany pisarz į uczony pomorski — 
dr Andrzei Budowski — wydał nakła- 
dem Instyłułu Zachodniego w Pozna- 


niu „szeroko zakrojona prace p. ł. 
„Regionalizm Kaszubski”,  Wspom 
niany zarys monografii histo. 


rycznej oqarniając' ruch naukowy, lite- 
racki i artystyczny na Kaszubszczyźnie 
słanowi podstawowe dz'eło do badań 
nad charakterem i. dorobkiem życia 
kulturalnego Kaszub, 4 


zuzka Str. 6 


Wali Street przeciw ZwiązkowiRadzieckiemu 


w latach 1942-19 


W czasopiśmie radzieckim „Litieraturnaja Gazieta“ ukazał się ar- 
tykuł zatytułowany „Sześcionogi ambasador Wali Street“, > sh 
ten rzuca jaskrawe światło na metody dywersji stosowane przez 
k-ła imperialistyczne przeciw Związkowi Radzieckiemu. Nawiązu- 
jac do faktu zrzucania przez samoloty USA wielkiej ilości stonki 
ziemniaczanej na terytorium Niemiec Demokratycznych, autor ar. 
ów span ach jane aj, rata że imperialiści ame 

cv usiłowali w swoim czasie dokonać podobne rzestęp- 
stwa w stosunku do Związku Radzieckiego. : sc jj 


LUDZIE FILMU 5, 


UT MTTWMOMNE 


Dymitr Sagał 


„31 maja 1942 roku — opowiada 
Fisz — kierowniczka kwarantan- 
hy w porcie murmańskim, komso- 
molka” Katarzyna Wladikina, 
stwierdziła, że w ładunku nasion, 
nadesłanym ze Stanów Zjednoczo 
nych do ZSRR, znajduje się wiel. 
ka ilość szkoduików rolnych, Dzię 
ki czujności Władikinej, na ładu- 
nek nałożono embargo, Po kilku 
miesiącach, w styczniu 1943 r. na 
jednym z worków fasoli również 
nadesłanej na pokładzie statku 
amerykańskiego, Władikina za- 
uważyla kilka zmarzłych owadów 
— niezwykle 
szkodników rolnych. Amerykanie 
starali sie za wszelką ceńę sklo- 
nić radzieckie wladze celne do od 
bioru tego ładunku. Jednakże 
Władikina stwierdziła, że i inne 
worki tegoż ]adunku są zarażone. 
Wewnątrz ziaren fasoli i bobu u- 
Jjawniono liczne żywe poczwarki 
szkodników. Zamarzły jedynie te, 
które wypelzły nazewnątrz. I 
wtedy po raz pierwszy Władiki- 
na pomyślała. iź nie jest to jedy- 
nie opieszalość czy niedbalstwo ze 
stronv nadawców ładunku. We- 
dlug opinii specjalistów radziec= 
kich taka koncentracje szkodni- 
ków uzyskać można tylko drogą 
sztucznego zarażenia. Była to — 
pisze „Litieraturnaja Gazieta“ — 
dywersja, dokonana z premedy- 
tacia, Przestępstwo to było tym 
ohydniejsze, iż usiłowali je popel 
nić ludzie, którzy nazywali sie- 
bie naszymi sojusznikami. 

Dzieki czujności władz radziec- 
kich, wszystkie ładunki. zawiera 
jące groźne zarazki, zostały zni- 
szczone, Jednakże Wall Street 
nie zrezygnowała ze swych po- 
dłych planów. W maju 1946 r. — 
pisze dalej autor — zawinął do O- 
dessv transportowiec amerykań- 
ski „Malcolm Stuart“ z ładun- 
kiem UNRRA, zawierającym 
9.400 ton fasoli. Mimo, iż wszy- 
stkie dokumenty stwierdzały, że 
ładunek jest w najlepszym sta- 
nie, w toku rewizji celnej ujaw- 
niono, że cała fasola jest zarażo- 
na ogromną ilością szkodników 
rolnych. 
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Jednym z popularnych, mlo- 
dych aktorów radzieckich jest 
Dymitr Sagal, którego po raz 
pierwszy widzieliśmy na naszych 
ekranach m nadzwyczaj reali- 
stycznym filmie Marka Dońskie- 
go „Dusze nieujarzmione” m ro- 
li bohaterskiego partyzanta Ste- 
fana. Mimo, że pracę swą dzieli 
między sceną a filmem, jak 
zresztą większość aktorów filmo- 
mych Związku Radzieckiego — 
ma w swoim dorobku już sporą 
ilość obrazów. Poza wymienio- 
nym na mstępie filmie wystapil 
ro roli cygana znów pod reżyse- 
rią Marka Dońskiego m obrazie 
„Dzieciństwo Gorkiego”, poczym 
Aleksander Stolper powierza mu 
rolę żołnierza — obrońcy Stalin- 
gradu mw mojennym filmie „Dni 
i noce". Powtórnie mystępuje 
w roli cygana Riekało m obra- 
zie nakręconym  medlug sztuki 
Borysa Ławreniewa pt. „Na mor 
skim szlaku”. Jednak do smych 
najlepszych ról zalicza postać 
Martynowa, bojownika o socja- 
lizm m obrazie „Nauczycielka 
miejska”, w którym mystąpił jā- 
ko partner Wiery Mareckiej. O 
jego talencie i mszechstronności 
niech świadczy chociażby fakt, 
że mw kolejnym smoim filmie 
„Bokserzy' umiał się przedzierz- 
śnąć m postać zwycięskiego bo- 
ksera. Ostatnio nakręcił Sagal 
znów pod kierunkiem Marka 
Dońskiego film o tematyce re- 
mwolucyjnej pt. „Jak się hartowa- 
ła stal”, w którym odtworzył rea- 
listyczną postać Paila Korczagi- 
na. Ten ostatni obraz będzie 
prarodopodobnie myśmietlany u 


nas z początkiem nowego sezonu. 
Największa sensacja turnieju ro 


DANA icz, sensacje, turnie m 


+ = — = '|cięża arcymistrza Keresa!!! 


NIEDZIELA E 


kreśla, że specjalni przedstawi- 
ciele radzieccy, skierowani do 
Stanów Zjednoczonych dla asy- 
stowania przy wysyłce nasion, 
przeznaczonych dla ZSRR. nie zo 
stali wpuszczeni Przez wladze a- 
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Pod redakcją 


= Wiadomość podana przez radio a 
następnie przez wszystkie dzienni- 
ki stała się dla ogółu szachistów ol- 
brzymią sensacją. Tego nie przewi- 
dywał największy optymista. Oka- 
zuje się jeszcze raz, że w turnieju 
wszystkich bez względu na siłę gry 
przeciwników należy traktować jed- 
nakowo. Nie pierwszy raz zdarza 
się, że ostatni w tabeli turniejowej 


W niedzielę, 9 lipen odbędą się na te- 
tenie kraju następujące ważniejsze impre- 
zy sportowe; 

I LIGA 
Kolejarz (Warszawa) — Włókniarz (E) 
Kolejarz (V'z.) — Ogniwo (Kraków), 


O WEJŚCIE DO II LIGI 

(grupa 1) kowskiego pozwolił Barczy i Szabo 

Gwardia (Rydzoszcz) — Kolejarz (Ga) | na zbliżenie się do Keresa a samemu 

Gwardia (Słupsk) - Górnik (Walbrzych) | Pytlakowskiemu na skok z ostatnie- 
go miejsca do przodu. 


l (grupa HI) $ ć i 
Kolejarz (Ł) — Kolejarz (Olsztyn) Z pozostałych wyników  niespo- 
Kolejarz (Siedlce) — Gwardia (Wiat) | dzianką.była klęska arcymistrza Sża- 


bo w spotkaniu z mlodym: mistrzem 

węży radzieckim Tajmanowem. 

+ d © « . 

Górnik (Zabrze) — Stal (Skarżysko) F j 

Gwardia (Częst.) — Stal (Radom) Z Polaków po 12 rundach w dal- 

z szym ciągu stoi najlepiej Tarnowski 

grupa IV À S t G, k ] 

Spójnia (Kraków) — Kolejarz (Chełm) | przed Pytlakowskim. Szapiel po do- 

(Stal (Dąbrowa Górn.) — Stal (Mielec) | brym starcie gwaltownie przystanął, 

oby się tvlko nie zalamał psychiez- 

LIGA ŻUŻLOWA f nie. Gawlikowski i Arłamowski spa- 

W. Rawiezu = 'Związkowiee (W-wa), | Jii ku dołowi:i zamykają wr tej 

Ogn AROGE Roe, (WO. | chwili tabelę turniejową. Do końca 

W Lesznie — Unia (Leszno), Unia (Gru- | oh A ef gfi + 

lą DŁ A turnieju pozostało jeszcze 8 rund w 

dziądz), Ogniwo (Bytom). 7d > p TOT: U 

W Warszawie — Ogniwo (W-wa), Bu- |czasie których będziemy świadkami 

dowiani (Rybnik), Stał (Ostrów). niejednej niespodzianki. 

WIOŚLARSTWO 

Kruszwica — Gopło — eliminacje zez 

Klarzy przed trójmeczem z CSR i Węgra- 
mi. 


Organizatorom trrnicju w Szczaw- 
nie musimy niestety postawić z tego 
| miejsca jeden zasadniczy zarzut — 


niebezpiecznych | 


„Litieraturnaja Gazieta“ pod. 


płata figla leaderowi. Wynik Pytla- | 


merykańskie na teren portu. Od. 
mówiono im również zezwolenia 
na wyjazd do punktu, gdzie od- 
bywał się załadunek towarów, 
przeznaczonych dla Związku Ra 
dzieckiego. 

Czasopismo stwierdza. że Ame 
rykanie nie ograniczyli się do wy 
syłania szkodników. W grwucie 
rzeczy — pisze autor — rozpocze- 
lioni prawdziwą wojne bakterio- 
logiczną, wysyłając 'do. Zwiazku 
Radzieckiego pasożyty oraz licz- 
ne bakterie chorobotwórcze. któ. 
re miały spustoszyć pola radziee 
kie. W końcu 1944 roku do Wła- 
dywostoku zawinął statek amery 
Kański z ładunkiem nasion ara- 
chis. Nasiona te mialv być zasia- 
he na Kaukazie. Ekspertyza. do- 
konana w kwarantannie we Wla 
dywostoku pod kierownictwem 
fitopatologa Abłakatowa., ujawni 
ła, że wszystkie bez wyjątku na- 
siona zawierają wyjątkowo nie- 
bezpieczny zarazek, szczególnie 
groźny dla upraw cytrusowych. 
Zarazka tego nigdy dotąd nie by 
|lo na terenie Związku Radziec- 
kiego. 

Przyparci do muru przedstawi 
ciele amerykańscy usiłowali na 
swe usprawiedliwienie powołać 
| się na fakt, że w Stanach Zjedno 
jczonych nie istnieje obowiązek 
kwarantanny. Okazało się to jed 
nak zwykłym kłamstwem. ponie- 
waż obowiazek  kwarantanny 
istnieje w Stanach Zjednoczo- 
nych od roku 1912. 

„Litieraturnaja Gazieta“ przy. 
tacza dlugą liste faktów. świad- 
czących o tym że imperialiści a- 


mi sposobami przemycić do Zw. 
Radzieckiego różne chorobotwór- 
cze pasożyty. 

Cały ten potok dywersji — pi- 
sze autor — rozszerzył by sie na 
pola radzieckie, gdyby nie czuj- 
ność i ofiarna praca prostych lu- 


długi zabrał się do pisa- ków. Jako 


den z' jego ciężkich ata- skiej Rosji 


leści, mógł wziąć już do 
ręki gotowy egzemplarz 
swej pracy. 

o he waka Cezara 
Wielki pisarz Maksym że wtedy, 
Gorki (właściwe nazwisko wpływ był 


— Aleksiej Pieszkow) do- kiedy wszyscy bez wyjąt- wielki i jasny p 
szedł do olbrzymiej wiedzy ku, nawet najbardziej za- ma poety. Wszystkie nie- 


która znamionuje wszyst- ufani ludzie 


i pisma polemiczne, dro: tylko Tigellius odnosił się „Dzwon”* nabiera zycia i 
gą wytrwałej, usilnej pra do niego z lekceważeniem. zaczyna rozbrzmiewać w u- 


cy samoksztalceniowej. — Ale fakt ten 


Wielki samouk w ciągu dza Cicero — wcale go nie nie poematu nie stanowi 
swego Życia (ur. 1886 r., martwi, przeciwnie, uwa- 
um, 1936 r.) w szkole spę ża to za korzystne dla sie 
dził zaledwie parę miesię- bie, gdyż Tigellius jest mu 
cy. Od najmłodszych lat wstrętny tak samo jak oj- 
pozbawiony opieki ojcow- czyzna śpiew 


skiej, stykał się codzien- 
nie z nędzą i niedolą ludz- Fryderyk 
ką. Jest on kolejno po- wał czesto 


ków chorobowych, Dykto- kiego na dno życia, wielki nych 
wał jednak bez przerwy da ‘pisarz nigdy nie stracił wciąz jednak nie jest on 
lej i kiedy wstał z loża bo wiary w człowieka. 


Cieero, wielki 
mówca i filozof, był za- lipca 1797 na dokladniejsze 
zdrosny o ulubionego śpie zarysy, ale dopiero jeszcze 
. Skarzył się, w dwa lata później roz- 


jego dziela, artykuły li go szacunkiem, jeden wstaje wiersz za wierszem 
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Dywersyjna akcja| MG zaw, 


wielkich budzi | 


Kiedy Walter Scott stra mocnikiem w pracowni ma niezbyt długo pożyje na 
cil wszystkie swe paniądze larskiej, kucharzem na stat tym świecie. Kochał pra- 
i rozpoczął splacać” swe ku wolżańskim, łowcą pta cę więcej od swego życia 
włóczęga prze i zapał twórczy rósl w nim 
nia powieści „Wodstock*. mierza wzdłuż | wszerz ca z roku na rok. Przy tym 
Pierwszą część powieści za lą Rosję. Autobiograficzna pracował on z niebywała 
kończył w czterech dniach, trylogia Gorkiego} „lzie- precyzją. W roku 1788 po 
podczas których w sąsied- ciństwo*, „Wśród ` ludzi“, wziął plan poetyckiego ò- 
nim pokoju żona i córka „Moje uniwersytety“ — to pracowania „Dzwonu”*. — 
prowadziły ożywioną, głoś jedne z najbardziej wni- Myśl naszła go podczas 
ną rozmowę. Podczas pi- kliwych i bogatych obra- jednego ze spacerów do od 
sania „Narzeczonej z Lam zów zycia ludzkiego. Cho- lewni dzwonów. Mija jed- 
mermoor* zaskoczył go je- ciaż ustrój społeczny car- nak pięć lat, zanim po- 


— ——----. 
————— 


zepchnął Gor- mysł nabrał zdecydowa- 
zarysów. Jeszcze 


zupelnie dojrzały i drze- 
mie raczej w podświaelo- 
rzymski mości poety. Czeka on do 


kiedy jego wiewają się wszelkie mgly 
największy i wokół pomysłu. Staje on 
zed oczy- 


Cezara darzy- jasności pierzchają. Po- 


— jak stwier sgząch poety. Samo napisa-, 


już dla Schillera żadnej 
trudności i idzie niezwy- 
kle szybko, tak szybko, ze 
aka — Grecja, „Dzwon** zostaje już w 

1800 rokn po raz pierwszy 
Schiller mie- wydrukowany w „Musen- 
wrazenie, że Almanach*, 


Bo w „Partyzancie” nie jest zlę! 


Ciąg dalszy ze strony 3 
iszynki, Oczywiście, że nie było to je 
| dzenie luksusowe, ale zdrowe, 
| smaczne, pożywne 1 co naj- 


| ważniejsze — urozmaicone. Każdego 


dnia coś innego, 
Po śniadaniu towarzystwo rozbijało 
się na grupki i jeżeli nie było jakiejś 


, wycieczki, udawało się do lasu lub na 
| basen kępielowy, jeden z najpięk* 
| szych w Polsce. Tu się spędzało czas 
| najprzyjemniej, Słońce, woda i po” 


dzi radzieckich, entómologów fi- | wietrze. Któryś tam z wczasowiczów 


topatologów i plantatorów. 


a starali sie wszelki- 
| 
| 


mgr Antoniego Jurkiewicza 


Jto brak oficjalnego informatora w 

formie biuletynu turniejowego, o 
czym np. nasi koledzy szachiści ra- 
dzieccy nigdy nie zapominają, szcze- 
gólnie gdy chodźi o poważne impre- 
zy. Może by tak teraz o tym pomy- 
śleć choćby na ostatnie, decydujące 
rundy? 


Szara brać szachowa chce coś wię- 
cej wiedzić poza krótkimi bieżącymi 
| wiadomościami prasowymi w postaci 
'suchych wyników, nie raz nawet 
| błędnych! 


Oto jeszcze jedna partia arcymi- 
| strza radzieckiego Keresa, w której 
w błyskawicznym tempie „rozłożył“ 
Grynfelda. 


Białe: Grynfeld. 


1) d4 Sf6 2) Sf3 e5 3) d5 b5 4) Gg5 
Hbo 5) G:5f6 H:f6 6) c5 dó 7) c4 ab 
8) Sbd2 Sd7 9) g5 g5 10) a4 b4 11) 
c:b4 c:b4 12) Wci g4 15) Hc2 Sc3 
14) Sh4 Gho 15) f4 G:f4 
116) g:f4 H:h4+ 17) Ke2 g5 18) Ke5 
| Gg4 19) Gg2 g:h2 20) Sf5 Hg5 21) 
W:h2 e5! (szturm i początek agonii!) 
22) f:e5 0—0 25) Wchl f5 24) e:d6 
|f:e4 25) Kd4 G:f3 26) G:f3 Sb5! 27 
'H:b> Hg7+! 28) Ke5 Ha7+ 29) K:b4 
| Wab8+ i białe poddały się. 


Czarne: Keres. 


Na zakończenie sprostowanie. Jak 
się okazało partia Keres — Gawli- 
kowski wyglądała wprawdzie remi- 
sewo. jednak zakończyła się zwy- 
cięstwem Keresa. 


przychodził z akordeonem, inny po- 


Chyba jedyna w 
Polsce kawiarnia z 
tak „zachęcają: 
cym” szyldem znaj 
duje się w Prud: 
nikach. 

Foto — IKP 


| 


zowa| grupki į robił zdjęcia fotogra- 
ficzne, inny znowu organizowa] grupę 
zapalonych siatkarzy. Tak mijały go* 
dziny i basen pustoszał w porze obia- 
dowej, by zapełnić się gwarem w pa- 
rę godzin pćźniej. 

Okolice Gluchołaziw eą piekne, 
Mona zwiedzić „Grote. Rycerzy”, 
szyb.d. kopalni złota, „Górę Szubie- 
niczną*, „Diabelski Węwoz”. Kapli- 
cę ćw, Anny ifp. Zapalony wyciecz- 


kowicz moie udać się i w dalsze te- | 


reny, np. do Nysy, Sławniowic (ko- 
palnia i zakład obróbki marmurćw), 
może pojechać do Zwierzyńca k. Prud 
nik i zwiedzić samo miasteczko, peł- 
ne pamiętek i... ruin. Tu ujrzy obok 
wzorowych, spółdzielczych sklepów, 
kawiarnię z „zachęcajecym” szyldem: 
„Chodź kolego na jednego*'. Widocz- 
nie jednak Prudniki nie mają duo 
takich „kolegów”, bo kawiarnia wie. 
cija pustkami. 

Równie miłe jest samo miasteczko 
Głuchołazy, często odwiedzane przez 
wczasowiczćw w pochmurne dni. Jest 
tu kilka pamiętefk ćwiadczęcych o 
polsko'ci tych ziem. Na czoło wybi- 
ja sie tu wie*a piastowska Niedaleko 
od niej znajduje się kapliczka ćw. Ja” 
na Niepomucena, która mieszkańcy 
miasta zbudowali z wdzisczno'ci za 
ocalenie od straszliwej pówodzi w 
1903 r. Miasteczko posiada dwie Go- 
spody Ludowe, stałe kino, kawiarnię 
itp. Dla żędnych tańca stoi otworem 


Hotel przy basenie, gdzie codziennie. 


odbywa się dancing. 

Nie brakuje więc rozrywek, których 
zresztą, nikt tak bardzo nie pragnie 
Człowiek pracy przyjeid:a tů na od- 
poczynek i dla nabrania sił. aby po 
wakacjach stanzć znowu przy war- 
sztacie względnie usięńć przy biurku 
i włęczyć się z nowa energią w nurt 
ludzi buduj:cych Polske nowó. Pols- 
kę lepszą. bez wyzysku człowieka 
przez człowieka, 

Piszec o stronach dodatnich Głu- 
chgłazów nie można pominęł* milcze- 


niem pewnych mankamentów. A więe 
przede wszystkim brak jakiegokol- 
wiek życia kulturalno - o.wiatowego. 
Na 449 osób w turnusie jest tylko 
jeden instruktor kulł. -. ó*wiatowy. 
Dlaczego? Jego zadaniem jest organ 
nizowanie zycia kulturalnego organi* 
zowahie wycieczek, zabaw zapoznaw* 
czych itp. A tymczasem w praktyce -> 
wyglądało to bardzo niedostatecznie. 
| Parę wycieczek, pare zabaw i to 
wszystko. O wycieczkach, nawiasem 
mówięc nie wszyscy wiedzieli, bo np. 
w „Partyzancie* jadało ok. 150 osćb 
i ci, którzy spożywali posiłki okolo 
14, dowiadywali się. o wycieczce po 
fakcie, gdyż powiadamiano o niejo go 
dzinie 13. Zabawy zapoznawcze”* nie 
były „zapoznawczymi* į w rezultacie 
ludzie bardziej nieśmiali do końca 
turnusu nie poznali nikogo oprócz są- 
siadów spożywajęcych z nimi posiłki 


A przecież wczasy to najlepsza 
okazja do zbliżenia majstra łódzkie” 
go z referentem z Gdatska, dyrekło- 
ra urzędu Warszawy z przodownikiem 
pracy z Bytomia. Ileż ich | czy wspól 
nych my'li, dęlień! Ileż zyska]by z 
nich każdy, gdyby poznał pracę i 0- 
sięgniecia drugiego! 

Nie wiem dokładnie jak było w in- 
nych domach wypoczynkowych. ale 
brak takiego zbliżenia zaobserwowa” 
łem w „Paryzancie”. Słyszałem jed- 


Winno o tym pomyśleć kierownice 
two wczasów j zaradzić złemu. W. 
sumie jednak Głuchołazy spełniły 


HKO 


że to samo było i gdzie indziej. 


| 


Kapliczka św, Jana Nepomucena 
Foto — IKP 


swoje zadanie, o czym świadczyły ; 
świeje rumieńce na ogorzałych twa. 
jrzach, a u wielu wczasowiczów i... 
waga. Kto chce więc ciszy i odpo* 
czynku, niech jedzie na wczasy do 
Głuchołazów. Nie poiałuje na pew» 
MO YĘ Edro. 


| 


Paty zwycięzcą s 


Wimbledona 


LONDYN (a) W finale gry poledyń- 
cze; mężczyzn na łurneu w W.mble- 
| donie Budge Patty USA pokonał Au- 
| stralijczyka Sedgmana 6:1, 8:10, 6:2, 


| Obaj finaliści grali poprzedniego 
dnia przecwko sobie w grze podwój 
,nej, która trważa 4 godz., przy czym 
"w drugim secie, trwającym 2 aodz., 
uzyskano rekordowy stosunek gemów 
| 31:29. Ostateczne Patty i Trabert USA 
pokonali parę aus*ral|iska Sedqman — 
Mc Gregor 6:4, 31:29, 7:9, 6:2, 


ow nn oz A  ūĉ{O 


4 adandatzyk 


9 lipca 1950 r, 

Katolicki: Anatoli, Filipa 

Słowiański: Strachoty . 
MUODAOMAOOWOWOWNAOOOIEOWAAMAAMAMANM 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
[Pod Arkadami| — tel 24-29. 


„Ządamy 


$ 


Czyn Lipcowy 


w 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


PRACOWNICY MZK 


postanowili przebudować przyczepkę nr 83 


W dalszym ciągu wpływają meldunki z 
nych przez bydgoski świat pracy dla nezczenia 


głości 22 lipca, Na masówce w 
cyjnych pracownicy postanowili 


Dnia 22, lipca zostanie oddana 
do użytku przebudowana. z otwar 


o czynach podejmowa- 
Święta Niepodle- 
Miejskich Zakładach Komunika- 
wykonać dodatkowo szereg prac, 


jowa nr 83, Poza planem odnowio 
ny będzie jeden dalszy wóz tram 


n 


wajowy. W celu ulepszenia kur- 


sowania wozów tramwajowych 
przełoży się trzy łuki torów. 
Konduktorzy zobowiązali się od 
nosić do pasażerów w sposób 
jak najbardziej uprzejmy, a mo- 
torniczowie unikać awarii. 8po- 
wodowanych z ich winy. Jedno= 


R ORF ETA O 


| Co? gdzie ? kiedy tii 


Teatr Ziemi Pomorskiej, W niedzielę 


o godz. 19.30 — Wiosna w Norwegii. W 


poniedziałek — nieczynny, 

KINA: Pomorzanin: Dziś o wpół do 
jedenastej. Polonia: Oni mają Ojczyznę. 
Wolność; Siostra lokaja. Orzeł: Kłopotli- 
we alibl. Gryf: Aktorka, Baltyk, Zacza- 
rowany świat. Bagatela: Strój galowy. 

Seanse: Pomorzanin, Gryt, Wolność 
i Polonia: 13.45, 16.00, 18.15 1 20.30. Orzeł 
i Bałtyk: 13.15, 17.30, 17,45 i 20.00, — Ba- 
gatela: 20.45. 

Niedzielne poranki filmowe o godz. u 
Bałtyk: Miłość na lekarstwo. Gryf: Ko- 
bieta sama. Wolność; Guramiszwili. 


ej na krytą, przyczepka tramwa- ao h 
rachunku da tej n ytą, przyczep ) cześnie wszyscy pracownicy | pogotowie lekarzy-dentystów. W niedzielę ; 
5 i MZK postanowili przystąpić do | (9 bm.) od godz. 10—12 pełni dyżur lek.- ji 
Interesujące zespołowego wspólzawodnictwa | dent. Halina Cierniak, ul. Snladeckich 51. A 
y Z 74 "ze DYŻURY APTEK a 


słuchowisgo P. R. 


W dniu 13 bm. o godz. 19,15 roz- 
głośnia bydgoska nadaje na fali o” 
gllnopołskiej w programie II słucho 
wisko pt. „Żądamy rachunku” wg 
powieści bułgarskiego pisarza Ludmi 


uroczyście obchodzić będzie 


6 rocznicę Manifestu P.K. W.N. 


Jan Morzyński j Franciszek 
Krohne zgłosili indywidualne Z0- 
bowiązanie dla uczczenia szóstej 
rocznicy. Manifestu Lipcowego. 
Postanowili przerobić wiertarkę 
na gwinciarkę. (n) 


Apteka Centralna — Al 1 Maja 27, tel, 
23-14 1 Apteka Staromiejska — Wełniany 
Rynek 9, tel. 22-26. Ś 

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. . Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straż Pożarna 
11-11. Postój taksówek 36-55 1 89-62. lot. 
i reki. centr. miejskiej 02. Biuro n-=rów 


ła Stojałowa „Cholera“, Przekład i| +y Bydgoszczy został powołany rami narodowymi. a w zakładach or i inf. centr, miejskiej 03. Biuro napraw 0t 
radiofọnizacja Heleny  Bychowskiej. | Miejski Komitet“ Obchodu Rocz- pracy już od 18 bm, odbywać się Co robić Przyjm. telegr. 05. Zegnrynka 06. „Orbis* 
Reżyseria Zenona Jarugi. nicy PKWN. W skład Komitetu będa uroczyste akademie. Naj- 22.27. Iof. kolej. 11-87. , 


Wykonanie artystów PTZP. 

Słuchowisko to demaskuje agresyw 
ny imperialistyczny charakter wojny 
w systemie kapitałistycznym i ukazu 
je, jak burżuazja oszukiwała żołnie- 
Tzy którzy chcieli walczyć za ojczyz 
ne i naród, a walczyli w imię intere 
eów nielicznej grupy posiadaczy. 

Słuchowisko to odegra poważną ro 


weszli: jako przewodniczący =| 


| Kazimierz Maludziński. przewod- 
niczący MRN oraz jako członko- 
wie pp. Januszewski, Zając, 
Korez, Kasprowicz, Wodwud, Fel. 
|chnerowski, mir. Lindner, Kiel- 
basiński. Holak, Błażewski, dr 
Wnuk i inni, 

Bydgoszcz w dniu 22 lipca przy 


lę w dziele mobilizacji do walki o PO | pierze odświetny wygląd. Ulice i 


kój. (a) 


ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


domy będą udekorowane sztanda 


Więcej klas 


bardziej zasłużeni pracownicy 
otrzymają na nich premie pie- 
niężne, 

W dniu święta "Miejska Rada 
Narodowa zbierze się na uroczy- 
stą sesję, na której zostaną od- 
znaczeni obywatele naszego mia. 


sta, 

W Świeto Odrodzenia przewi- 
dziano urządzenie licznych im- 
prez sportowych oraz dwóch za- 
baw ludowych w lesie gdańskim 
i nrzy VI śluzie, W przeddzień 
świeta ulicami miasta przejdzie 


z teczką? 


Na terenie Bydgoszczy istnieje 
kilka spółdzielni pracy siodlarzy. 
Wykonnja one jednakże jedynie 
.nowe przedmioty ze skóry, a nie 
dokonują żadnych napraw. Po- 
dobnymi pracami, na zamówie- 
nia spółdzielń, tłumaczą się przed 
siebiorcy prywatni. A 

Mając np. urwane ucho przy 
teczce skórzanej, niełatwo zna- 
leżć majstra, który by te drobna. 
stkę naprawił. Skargi na ten stan 


PROGRAM RADIOWY - 
Na fali bydgoskiej — Niedziela, 5 lipca 
9.30 Program lokalny dnia. 932 Audy- 
cja dla wsi. 20.40 Audycja „W 100 rócz= 
nicę urodzin Wazowa* 22.45 Przegląd 
sportowy. 


WOWOWAKOOHWOOWOWMAHAWOWOOWAWAWAWWANE ę 


Okręgowy Związek Cechów w wyp LJ TAPAYY. PA RODACA rzeczy powstarzają się z wieła| INDYWIDUALNE MISTRZOSTWO 
Bydgoszczy zwołuje zebranie informa poległych żołnierzy radzieckich i | ust, i 
cyjne całego, rzemiosła bydgoskiego dia dzieci |polskieh zostaną złożone wieńce | Spółdzielnie pracy siodlarzy po POMORZA W TENISIE 
na dzień 12 lipca br. o godz. 19-tej| Wydział Budownictwa Miejskiego i kwiaty. À , , |winne wykonywać drobne napra-| w dniach od 14 — 16 lipca br. od- 
w sali „Stara Bydgoszcz” przy ul, |prowadzi obecnie roboty budowlane Święto Odrodzenia będzie świę. wy. a nie narażać klientów nA |będzie się w Bydgoszczy na kortach . 
Grodzkiej, na Wielkich Bartodziejach, Buduje; tem radości mas pracujących i | długie szukanie firmy. która DY | Stadionu „Zwięzkowiec” oraz „Gwar 


Z powodu bardzo ważnej sprawy, 
obecnokić wszystkich członków Ce- 


jrym znajdują się izby lekcyjne, pra* 


się tam nowy barak szkolny, w któ', 


przeglądem wielkiego dorohku 6 
lat naszei trzeciej niepodległo- 


ści, (ju-k) 


wykonała taką prace. a w dodat- 
ku odsyłanie do firm 
nych, (Z-fa) 


prywat- 


dia“ przy ul. Zamojskiego. otwarty 
turniej tenisowy o mistrzostwo Pomo 


chu jest obowięzkowa. cownia, gabinet lekarski i szatnie. | rza, kttrego organizacją zajmuje się 
ez Dzięki rozbudowie szkoły przy ul. Pomorski Okręgowy Zwięzek Teni- i 
Dziś mecz Fordońskiej 17 więcej. dzieci będzie sowy, | 
Gwardia-Kolejarz(Gdańsk) meee ie wwie mau]  AMMPFĘZY sporłowe | w ium yem u aoa 
7 | Szko/pegO, P czołowymi graczami Pomorza także 


BYDGOSZCZ (e). 
Piłkarze Gwardii 
Bydgoszcz rozpo- 
czynają dziś boje o 


ukończone do dnia 1 września br. 
W ostatnim okresie czasu pobudo 

wany został z funduszów inwestycyj* 

nych MRN pawilon w ogródku jor* 


© 2 ; 
w dniu Swieta Odrodzenia 


BYDGOSZCZ (e) Na specjalnej kon | ki „Sprawny do pracy i obrony (SPO)! 


ferencji w: Wojew, Komitecie Kultury | 


Trójbój obejmie rzut kulą, skoki i bieg 


zawodnicy innych części Polski m, i. 
z Gdańska. 


W ramach turnieju rozegrane zosta 
ną nastepujące konkurencje: gry po 


danowskim na Szwederowie. WI no* 


wejście do Il Ligi Fizycznej w Bydgoszczy omówiono w na 100 m, Wyniki w trójboju i maso- 


i spotkają się.o 
godz. 18 na Sładio 
nie Miejskim z mi- 
strzem Wybrzeża— 
Kolejarzem Gdańsk 

Mecz zapowiada 
interesująco, ponieważ 
kilku nowymi 


się niezwykle 
Gwardia wzmocniona 


. zawodnikami niewątpliwie da z sie- | 


bie wszystko, aby spotkanie rozstrzy- 
gnąć na swoją korzyść. Gra zreszłą 
na własnym boisku i liczy na doping 
sporłowej publiczności, 

Przeciwnik gospodarzy jest drużyną 
twardą, ambiing i posiadającą szyb- 
kostrzelny atak, Piłkarze Kolejarza 
Gdańsk pokonali ostatnio Gwardię 
Słupsk 1:0. Z iakim wynikiem wyjadą 
z Bydgoszczy, pokaże dzisiejsze spol- 
kenie. 

W przedmeczu Gwardia Bydgoszcz 
rozegra społkanie hokeja na trawie 


z grudziądzką Spólnig. 


: C agziennie czytuję gazety. Od de- 

ski do deski. Od artykułu mstęp 
nego do drobnych ogłoszeń. Te o- 
głoszenia to bardzo pouczająca i cie- 
kawa lektura, Nie wierzycie. Wo- 
bec tego przeczylajcie ogloszenia, 
które poniżej przytaczam. Może nie 
są one calkowicie autentyczne, nie- 
mniej jest m nich spora doza praro- 
dy... 
PRZEPOWIADAM przyszłość, wróżę % 
raki i nogi, stawiam horoskopy. Specjal- 
ność: prorokuję kiedy otrzymacie zamó- 
wiony obiad „popularny“ i kiedy wygra- 
cie na loterii. Kiedy jednak wladze za- 
bronią mi nabijania naiwnych w karaf- 
kę — przewidzieć nie potrafię. Ali ben 
Nawali, profesor wiedzy tajemnej, magik 
4 czarodziej. 

PANNOM  ekspedientkom (niektórym) 
udzielam lekeji dobrego wychowania i 
grzeczności w stosunku do klientów. Po- 
giadam wyższe wykształcenie- 4 klasy Lo- 
terii Państwowej. Łaskawe oferty sub 
„Hipcio“. i 

TANIO kupię nowoczesny budzik, który 
by dzwonił punktualnie o godz. 15. Wa- 
runekB musi głośno dzwonić, bo, chwała 
Bogu, śpię tęgo I nawet ustawa o 30- 


cjalistycznej dyscyplinie pracy mie po- 
trafiła mnie ocknąć. Zgłoszenia — refe- 


rent — Bumelant, 

CHOROBY nerwowe, bóle wątroby, na- 
pady wścieklizny, ataki apopleksji i inne 
przypadłości ofiarowuge gratis Szanow= 
nym Gościom personel „Gospody Central- 
nej“ w Bydgoszczy. 

WYNAJMĘ na sezon luksusowo urzą- 
dzony chlewik z wodą bieżącą (w morzu) 
oświetleniem (dziennym) i utrzymaniem 
(w restauracji). Cena: 8 tys. zł za do- 
Da Piuskwy i muchy gratis. Oferty: „ry- 
bak-lupiskórca*, Hel. 


wym pawilonie uruchomiona zosta! 
nie Świetlica dla dzieci tej dzielnicy 
robotniczej. (ju*k) 


L CAŁEGO POMORZA 
[POKRÓTCE 


— Dwie nowe szkoły gospodar- 
cze powstaną od 1. 9, w Grudzią 
dzu, Będzie to 4-letnie Techni- 
(cum Gospodarcze i 2-letnia Szko 
ła Gastronomiczna. Szkoły przyj 
mują już zapisy kandydatów. 

— Dwie siostrzyczki Gizela i 
Elżbieta Łuczyn stanęły / przed 
Sądem Grodzkim w Toruniu. Gi- 
zela przywłaszczyła sobie ubrania 
„suknie, nastepnie obydwie siostry 
„występowały* w Fsplanadzie to 
ruńskiej i Nad Bałtykiem uchyla- 
jąc sie od zapłaty rachunków. 
Oskarżone skazano na 38 i 4 mie- 
siące aresztu. 

— Protest przeciwko ingerencji 
amerykańskiej w Korei uchwali- 
ła konferencja aktywu Komite- 
tów Obrońców Pokoju powiatu 
wąbrzeskiego. Mieszkańcy Wą- 
brzeźna zamanifestowali w ten 
sposób swą solidarność z walczą 
cymi o pokój i suwerenność na- 
rodami, 

— Bibliotekę i przedszkole o- 
twarto w tych i 


dniach we wsi 
Rojewo koło Inowrocławia. W u- 
roczystości wziął udział przed- 


WODO 


IKP 


czyta cała Polska 


AWAMAÓAMAWAWWOOWIADAWWWANOKWAWYWIE 


Wiader 

W zwięzku z poruszaną przez nas 
parokrotnie sprawą _niedocięgnięć 
aparatu dystrybucyjnego wpłynął do 
naszej redakcji list pana J. N. 

„Od czasu do czasu — pisze “nasz 
Czytelnik — obserwujemy braki w 
| zaopatrzeniu naszych sklepów w te 
czy inne towary, Wydaje mi się, że 
przyczyna tego tkwi w dużej mierze 
w niewłaściwym podejściu do spraw 
z dopatrzenia samego personelu skle 
|pliw detalicznych, Miast ograniczać 
isie do suchego 
ma“ i „nie wiem”, winien on o każ 
dym, chociażby najdrobniejszym bra 
ku zawiadamiać kierownictwo a nie 


CZYTELNICY MAZA... 


stwierdzenia „nie | 


| ub. piąłek szczegóły organizacyjne ma 
| sowych imprez sportowych na Pomo- 
rzu, z okazji Święła Odrodzenia. 

Dzień 22 lipca będzie w całym kra- 
|ju radosnym przeglądem dołychczaso- 
| wych osisgnięć Polski . Ludowej, Do 
| uroczystości z łym związanych staran- 
| nie przygotowują się i sportowcy pol- 


scy, którzy w dniu tym wykażą się do | 


lychczasowym dorobkiem oraz zade- 
monstrują swą sprawność fizyczną i 
wolę twórczej pracy pod hasłem obro 
ny pokoju. 

Po zagajeniu obrad i słowie wstęp- 
' nym wiceprzewodniczącego WKKF E. 
Zielińskiego, referat pi. „ó rocznica 
PKWN“ wygłosił ob. Pilarowski. Z 
kolei omówiono szeroko udział sportu 
w programie święta PKWN w dniu 22 
¿i 23 lipca, 
22 bm. zarówno na boisku „Związ 
| kowca” jak i boisku „Spójni“ od qodz 
19.30 odbędzie się masowy trójbój lek- 
koatletyczny, będący próbą do odzna 


Przodownicy 1  Racjonalizatorzy! 
| Stowarzyszenie Elektryków Polskich 
| Oddział Pomorski urządza w dniu 13 
| bm. o godz. 19 w sali Zrzeszenia Klu 
| bu Racjonalizatorów w Bydgoszczy, 
| Plac Bohaterów Stalingradu 20 społ 
| kanie inżynierów i techników z przo 
| downikami i racjonalizatorami nasze 
go województwa, 

Doceniając ważność tego zagadnie 
nia w wykonaniu planu 6—letniego, 
Zarząd SFP Oddział Pomorski prosi 
wszystkich przodowników i racjona- 
lizatorów oraz inżynierów i techni- 
kw zrzeszonych w. NOT, ọ liczne 


przybycie. 


dajcie! 


wyczekiwać biernie, aż ktoś, kiedyś 
dany towar przydzieli, dostrzegając 
braki. Pobieżne obserwacje wskazu- 
ja na ło, iż „zło” tkwi w zbyt ma- 
łym zainteresowaniu się obsługi 
klientelę:" 

J.N. w dalszej części swego listu 
użala się na brak wiader, Żona jego 
od dłuższego czasu „kolenduje* po 
wszystkich sklepach i nie może na” 
być tego tak niezbędnego w gospo- 
| daretwie domowym sprzeńbu, 
Sądzimy, że brakiem wiader zain- 
teresuje się Centrala Handlowa zaj 
mujęca się dostawij wyrobów metalo 
wych, 


f 


‘wy w nim udział sportowców zwię- 
| kszy wydatnie współzawodnictwo. W 
| godzinach popołudniowych odbędą się 
jłurnieje siatkówki, koszykówki, biegi 
| kolarskie pokazy tenisa ilp. Przy grach 
‘tenisa będą udzielane wyjaśnienia i 
jobjaśniane zasady gry. 


i 


Podobne masowe 


„się następnego dnia w gminach i po- 
wiałach, dokąd wyruszą ekipy sporto- 
iwẹ ze wszystkich większych miast Po- 
morza w celu uświetnienia uroczysto- 
ści. Strong artystyczną zajmie się ZMP 


"zg 


. . 

Zegar mały i duży 
rześwieinyc!! 
Czylelników 

zawiadamiażem 
ongiś, że posia: 
dam zegarek na 
rękę, który cho: 
dzi 25 godzin na 
dobę i często sta: 
je, Podczas ostat 
niego «pobytu w 
górach stwi I 
dziłem, że mój 

zegarek był 
przez konstruk 
torów początkowo pomyślany jas 
ko... barometr. Na większej wyso* 
kości, zamiast normalnej szybkośc! 
25 godzin na 24 godziny, zaczął 
przebywać 23 godz. w 24 godziny. 
Tempo malało w miarę jak wdra: 
pywałem się na wyższe szczyty, na 
których panuje mniejsze ciśnienie 
powietrza, 

Sądziłem, że jest to odosobniony 
wypadek dziwactw małego zegar: 
ka. Tymczasem obserwując od kil: 
ku tygodni zegar wieżowy na Kla* 
ryskach, dostrzegam z niepokojem, 
że przechodzi on również jakieś 
głębokie, wewnętrzne 
Mówiąc wprost — nie chodzi! 

Wielki to wstyd dla bydgoskich 
zegarmistrzów, że nie potrafią w 
Klaryskowy zegar wlać dostatecz» 
nej ilości oliwy, ażeby chodził 
punktualnie.. tak jak punktualnie 
trąbi hejna? bydgoski, wdrapujący 
się codziennie na wieżę strażnik. 


Telefonik musi być! 


elefonicznych  rozmównic pu” 
blicznych, poza urzędami pocz 
towymi, nie ma w Bydgoszczy. Ce: 


imprezy odbędą | 


konflikty.występują na nas siódme poły z wy* 


| jedyńczej mężczyzn i kobięt oraz ju 
| niorów i juniorek, gry podwójne męż 
| czyzn i juniorów oraz gry mieszane. 


Termin zgłoszeń do POZT. (Byd- 


wa z dniem 12 7, br. przy czym do 
konkurencji juniorów mogą się zgło 
|sić również zawodnicy niezrzeszeni, 


Początek turnieju w piątek, dnia 
14 bm. o godz. 16 z tym, że zawodni 
cy zamiejscowi nie są zobowięzani 
do przybycia w pierwszym dniu tur” 
nieju. 


lom podobnym służą jednak telefo* 
ny w kawiarniach i cukierniach. 
Dotychczas istniała kabina tele’ 
foniczną w  „Cristalu”, Ostatnio 
jednak usunięto z niej telefon, Nie 
rozumiemy dlaczego. Goście mają 
bowiem różne pilne sprawy dą za: 
łatwienia właśnie drogą telefonicz: 
ną. „Cristal” powinien posiadać: pu 
bliczną rozmównicę telefoniczną! 


Gimnastyka 
kinowa . 


G imnastyka 
poranna ma 
swój urok, 

zwłaszcza jeśli 

słucha się jej 
codziennie dro: 
gą radiową, nie 
wsłając z łóżka. 
Czujemy się 
wówczas wolny% 

mi obywatelami, 

którzy «nie podle: 

gają twardej dyscyplinie wychowa 

nia fizycznego. Kiedy trdeba jedna! 

dokonywać gimnastyki w kinie, 


siłku i pasji, 

W „Polonii”, pragnąc odnaleźć 
swoje miejsce na parterze kina, 
trzeba zginać się przed każ 
dym rzędem, ażeby odczytać nu* 
mer rzędu, a następnie numer krze* 
sła. Szczególnie dotkliwie  odczu* 


wają to krótkowzroczni miłośnicy 
X Muży, ; 


Czyżby numery rzędów i miejsc 
były tajemnicą służbową, że trze* 
ba je aż tak nisko umieszczać? 


„NIK” 


| goszcz, ui. Pomorska 61 m. 6) upły- 


ummm Str.8 


Czerwony Kraków 


(Ciąg. dalszy ze sirony 3) 


menty. Pierwszy, czasy Kościuszkow- 
skie i obie rewolucje krakowskie z r. 
1846 i 48 ma charakter muzealny, wi. 
Gowiskowy, Pamiątki po Naczelniku 
w sukmanie, po Kołłątaju, zbiory mu* 
zealne i archiwalne, dokumenty i por- 
trety, — rzeczy o wartości historycz. 
nej, materialnej, artystycznej. To 
epoka zbadana, omówiona, przetra- 
wiona. Widzieli(my już wiele z tych 
przedmiotów na poprzednich wysta” 
wach, Kościuszkowskiej i Wiosny Lu- 
diłw. Przykuwa wzrok panorama re- 
wolucji w r. 1848 — malarska synteza 
walk krakowskich, — twór zmartego 
niedawno artysty śp. Zygmunta Wier. 
ciaka, i 

Ruch rewolucyjny nie szedł samot“ 
nymi bciellkami. Na dródze ku urze- 
czywistnianiu haseł wolnościowych 
znalazł się Krakćiw na jednej linii z 
k'wczesnym światem postępowym — 
z bojownikami przelewajęcymi krew 
na barykadach, z mytlicielami i refor- 
matorami, Splata się. w jedno z ich 
działalnością, jak owa czerwona wstę. 
ga przewieszoną między panoramą a 


cytatem ze słów Fryderyka Engelsa: 


„W Krakowie wszystkie poczyna” 
nia odznąaczały się demokratyczną, po- 
wiedziałbym: niemal. proletariackk; od 
wagę, ktćra nie ma nic do stracenia 
prócz nędzy, która ma do zdobycia 
całą ojczyznę, cały Świat", 


Pamiętajmy, że zaszczytna ta, opi- 
nia wypowiedziana została w rok po 
ułożeniu Manifestu Komunistycznego. 

Rewolucje zostały stłumione, lecz 
pod czarno _ tółtą pokrywą . płynął 
nadal nurt podziemny i nic go zdła” 
wić już nie zdołało. Historii tego ru- 
chu, nasileniu i poszczególnym jego 
etapom aż po zwycięstwo po*'więcono 
dalsze sale, Są chwile, kiedy przed- 
stawicielom ginącego Świata i wyzy- 
sku człowieczego wydaje się, że są 
już bezpieczni, że rewolucja spolecz” 
na to tylko marzenie zapaleńców, nie 
dowarzonych głów, złudny majak fan 
tastów. Lecz złudzenie wybijają im 
z głowy dalsze wypadki, Nikłe na po- 
zór Źródło podziemne wydobywa cię 
na powierzchnię į szeroko rozlewa .po 
zmurszałych okopach wstecznictwa. 
Jeszcze nie nadszedł jednak czas... 
Jeszcze reakcja dzierży w swych rę- 
kach przemożne środki obrony i nie 
zawaha się nigdy uełać. trupami bru- 
ku ulicznego. Ruch maskuje się, gdzie 
trzeba, pozornie przygasa i czeka na 
swdlj dzień. Dodają mu otuchy wyda” 
rzenia pozakordonowa, pozakrajowe, 
powstanie Zwięnku Radzieckiego na 
gruzach caratu, pisma, hasła, głoszo- 
ne przez wodzów. przewrotu paździer- 
nikowego, przez jego wykonawców 
i teoretyków, Rozmaite fazy tego ru- 
chu wciągają w swą orbitę coraz 
większe masy ludu pracującego, Na” 
stępują wystęjpienia publiczne, straj- 
ki, demonstracje wybuchające niejed 
nokrotnie wbrew zamierzeniom ponad 


głowami przywódoćiw. ugodowej pra- ' 


wicy socjalistycznej, 

Jak sygnały, jak kamienie węgiel- 
ne tego gmachu zasadniczych prze” 
mian społeczno . ustrojowych, zanim 
przyjdzie go nam na równi z resztą 
wskrzeszonej Polski budować w Kra- 
okwie, są wypadki takie jak proces 
Warytskiego i tow. (rok 1880), obec- 
noé i działalnoćć: wydawnicza Dzier” 
Żyńskiego, . Marchlewskiego, Tyszki 
i Kohna, wydarzenia rewolucyjne 
zwięzańe z r. 1905-tym, pobył i wy- 
tę'ona praca publicystyczna, naukowa 
i organizacyjna Lenina i Stalina, nie- 
korńiczzce się starcia z policją austriac 
ką i sanacyjnąj strajki generalne i o” 
kupacyjne, Padają ofiary nowe, zwła- 


OTT T IES WIERTNIC EPOK TEDY TEAT TRY SORTER T TEST" A POTY A T 
Kupię natychmiast wię- 
ksza ilość igieł patefo- 
nowych, tańszy gatunek 


taśmą kon- Oferty IKP Łódź Piotr- 
trolng. Arytmomelr, PO |kowska 66. „Dostawa“. 
4671 


[l rm | 


Maszyna do dodawania 
„Compłograph" — elek- 
fryczna z 


wielacz z licznikiem, 
maszyna biurowa „Un- 
derwood* z długim wał 
kiem, waga dla niemo- 


wlął okazyjnie sprzeda 
Pujdak, Łódź, Piotrkow- Inserentów ! 
ska 83. (4665 Zawładamiamy, że 


wzorów poleca Sł. Bącz || "rzędy | 
kowski S-ka, Łódź Sien 
kiewicza 34, (4674 


ogłoszenia 


Formy metalowe do na- 
ciągania kapeluszy i be 
retów damskich sprze- 
dam. Gdynia, 
jańska 34, 


Święto- 
(4660 


Sprzęt strażacki według owy >] 


- Czytaj IKP 


1 ADMINISTRACJA 
Armii 20, — Telefon 


REDAKCJA 
ul. Czerwonej 


odpowiadamy. — 


Do naszych 


wszystkie 


Pocztowe przyjmują 


„do naszego pisma. 
ADMINISTRACJA 


Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego 


DZIAŁ OGŁOSZKN I PRENUMERATY W BY DGOSZCZY 
ul. (ieneralissiniusa Stalina 2 (ron per zk ger 
zenie pisma, spowodowane siłą 
Sano WIARA P Rękopisów niezamówionych Redakcja 
mie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


szcza w niezapomniany krwawy wto- 
rek listopadowy 1923 i w r. 1938 po 
strajku w fabryce „Semperił'. Szale. 
| ją szjdy stronnicze, przepełnione s4 
„więzienia 1 


|| 


obozy koncentracyjne. 
' Apel 


„Czerwonego Sztandaru”: Po” 


FE EA reee 


ILUSTROWANY. KURIER POLSKI 


peoftartdin, Ale drobna ulotka, bla. 
odbitka fotograficzna, zamazany 
druk nielegalny, nieudolna karykatu* 
ra. trudny do odczytania gryps wię- 
zienny, pamiątka „z lasu“ mówią mo- 
że więcej, niż wielometrowy obraz. 
Wybija się tu na pierwsze miejsce 
| bezcenny materiał z pobytu į działal. 
ności Lenina w Krakowie i na Pod- 
| halu, Ileż trudu trzeba było nieraz 


(mścić krew poległych! — nie zawi. | WOŻYĆ by go uzyskać i pokazać. 


sa w próżni, U 

Tymczasem nadchodzi druga wojna, 
Dalsza martyrologia klasy robotniczej 
i włościańskiej i najcięższe zmagania 
się z faszystowskim okupantem z ze- 
wnąjtrz. Rok 1945 przynosi dopiero 
zwycięstwo w całej pełni u boku Ar. 
mii Radzieckiej. „Czerwony Kraków” 
nie jest mirażem. Widzimy go dziś 
wszędzie wokół nas w niepowstrzy” 
manej, a upartej realizacji progra- 
mowej. 

Sale, w których umieszczono eks- 
ponaty bliższej już nam epoki, nie 
grają bogactwem barwy. Sy raczej 


szare jak szarym był los ówczesnego 
a azdiaakik Moda ho ddd ko MA 


9 AE 
N z 
Uroczystość dobiegała końca. Ob. 

August Krzykała-Oratorski, „zamo- 
dowy‘ mówca i prelegent przecisnął 
się przez tłum i dotarł do przewodni- 
czącego. 

— Obymatelu przewodniczący! — 
szepnął. —  Pozmólcie przemómić! 
Minutkę, nie dlużej! 

— Dobrze.. — zgodził się prze- 
modniczący, — Ale tylko minutkę!... 

Ob. Krzykała rączo pogalopomwał 
na mównicę. Uśmiechnął się, nabrał 
pomietrza ro płuca i... zaczął! 

Z początku szło mu nie ' bardzo. 
Jakał się trochę i zacinał. Ale póź- 
niej rozgrzał się, jak szlachetnej krmi 
rumak i ruszył z kopyta. Głos jego 
brzmiał jak trąba jerychońska, oczy 
rzucały iskry. 

Minął kwadrans, potem drugi. Stu- 
chacze raz po raz przerymali ob. 
Krzykale frenetycznymi oklaskami. 

Prezes Pietruszka spojrzał na zega- 
rek. 

— Czas, by kończył... — mruknął 
ido przewodniczącego. Ten pociągnął 
| ob. Krzykałę za nogamwkę. Krzykała 
zrozumiał. Wamocnil jeszcze glos. 

— A teraz — zahuczał — kończąc 
to roszystko, co powiedziałem, chciał- 
bym tylko dodać.... ) 

— No... — odetchnat z ulgą preze 
Pietruszka i począł nakladać ręka- 
|mwiczki, — Koniec przemómienia... 

Zagrzmiał huragan oklasków. I 
cisza. Czyżby już? 

Ob. Krzykała odczekał parę se- 
kund i znowu zaczął: > 

— W ostatnich stomach pragnąt- 
bym pokrótce... 

Prezes Piefruszka zaczął płakać, 
| przewodniczący chmycił się za ser“ 
ce. 

Tymczasem ob. Krzykała był m 
transie, Podskakimał, stękał, gesty- 
kulomał. Zainteresowanie słuchaczy 
poczęło gasnąć. Kilka osób zdrzem- 
nęło się. 

Przewodniczący słuchał przez chwi 
lẹ, poczem paniczny strach zalśnił ro 
jego oczach i jęknął: 

— O rany! Katastrofa! Jest dopie- 
ro przy Mieszku I 

— Ściągnij go pan za nogę! — po- 
radził prezes. 

Łatwiej powiedzieć, wykonać trud- 
niej. Nie udał się przewodniczącemu 
ten zamiar. Trzy panie zemdlały, 
ktoś dostał, ataku sercowego. 

A ob. Krzykała mómił dalej, Pisz- 
czał, mrzeszczał, wymachirwał ręka- 


Agencje 


drobne 


W BYDGOSZCZY 
ur 33-41 1 38-42, 


Mały model samolotu 

Dziś rozbrykał się okropnie 

I narobił moc kłopotów: 
Najpierw Wybił szybę w oknie., 


Dużo eksponatów ilustruje uczestnio- 
two krakowian w rewolucji hiszpań- 
skiej i w partyzantce wojennej. 
Czerwona przeszłotć łączy się z te- 
rażniejszością, Jak mocny akord kor 
czy wystawę dział dokonanych już 
osiągnięć budownictwa  socjalistycz” 
nego, Dzia? tę nie zamknięty, raczej 
dopiero rozopczęty, Rozszerza go co 
dnia wysiłek pracownika, kierowany 
„wolą, doświadczeniem, entuzjazmem 
i planem przywóldców. Wzorem jest 
mu państwo, które dało rewolucji 
genialnych wodzów i pierwsze przed 
nami zaczęło kształtować epokę Wiel 
kiego Jutra. Jutra Pokoju i Spra- 
wiedliwości. (0-5). 


mi i nogami, — Że mu m gębie nie 
zaschnie,. — mestchnął z podziwem 
przemodniczący. 

— Wiesz pan co... — poradził pre- 
zes, — Nie damy mu mody... Bez mo- 
dy spuchnie! Niepramda. Ob. Krzy- 
kała miał trening i kondycję. Nie 
zszedł z mómwnicy, mimo, że zastęp- 
ca przewodniczącego począł go kluć 
agrafką ro pośladki, a skarbnik 
ściągnął mu but z lewej nogi. 

Zapadał już zmierzch. Prezes, 
przewodniczący, jego zastępca i skarb 
nik tak szarpali ob. Krzykałę, że 
ściągnęli zeń spodnie. Namet tego 
nie zauważył. Dopiero dojeżdżał do 
pierroszego rozbioru Polski. 

Prezes poradził, by ściągnąć go z 
móronicy siłą, nikt się jednak na to 
nie zgodził. Cóż by to była za kom- 
promitacja! 

A Krzykała mómił i mówił! Pot mu 
zrosił czoło, piana wybiegła na mar- 
gl. Ochrypł i sczerniał, 

«Ciemno już było zupełnie, kiedy 
padł na tramę ostatni słuchacz, Ob. 
Krzykała naret tego nie spostrzegł. 
Zajęty. był ogromnie, Przemamwiał, 

Późnym wieczorem, kiedy roy- 
pełznął już na niebo księżyc, odzy- 
skał przytomność prezes Piefruszka. 
Otworzył oczy i c 


| tariat WOZKol, ul. 


W Hali Ludowej 
we Wrocławiu roz 
poczęły się indy- 
widualne mistrzo- 
stwa bokserskie 
Zrzeszenia Sporto- 
wego Gwardia. W 
zawodach bierze 
- udział 100 zawodni 

ków, reprezentują- 
cych wszystkie okręgi, Ze znanych za- 
wodników startują m. in.: Antkiewicz, 
Iwański, Szadkowski, Tyczyński, Komu- 
da, Kolczyński, Szymura i Symonowicz. 
Otwarcia mistrzostw dokonaż sekretarz 
generalny ZS Gwardia — kpt Lemparf. 

Już pierwszy dzień turnieju wyżonił 
szereg nowych utalentowanych zawod- 
ników, którzy stoczyli dobre i wyrówna 
ne walki z rutynowanymi przeciwnika- 


| mi. Najbardziej zaciętą walkę stoczono 


w wadze średniej, między nieznanym 
Kunyszewskim z Rzeszowa i Kolczyń- 


Wyścig kolarski 


po ulicach Warszawy 


WARSZAWA (a) W ramach imprez 
sportowych w dniu Święta Odrodzenia 
22 lipca WOZKol organizuje wielki wy 
ścig kolarski po ulicach Warszawy, na 
dysłansle 30 km. 

W wyścigu mogą wziąć udział nle- 
stowarzyszeni | słowarzyszeni, od lał 
16, na rowerach turystycznych.  Słarł 
nastąpi na ulicy Połockiej (Marymont), 
przy boisku Spójni o godz, 15. 

Trasa wyścigu: ul. ul. Połocka, Sło- 
wackiego, Włościańska, Powązkowska, 
Okopowa, Towarowa, Raszyńska, Filtro 
wa, Al. Niepodległości, Odyńca, Pu- 


ławska, Spacerowa, Belwederska, 
Cheżmska, Czerniakowska, Wybrzeże 


Kościuszkowskie, Krasińskiego, Mickie- 
wicza, Połocka, j 

Zapisy przyjmuje codziennie sekre- 
Pužawska 2A, w 
godz. 10 — 18. . 


Ograniczenie 
liczby uczestników 


w Pucharze Davisa 
LONDYN (a) Na dorocznym zebraniu 


ilę nasłuchimał. | Komitetów Organizacyjnego zawodów 


Z mómnicy dobiegał jakiś przeraźli- | o puchar Davisa, w którym brali udział 


mwy skrzekot. 

— O rany... — jęknął prezes — do- 
piero pierwsza mojna śmiatoma, a 
gdzie druga?... 

Powieki zamknęły mu się automa- 
tycznie i po raz drugi popadł m cięż- 
kie omdlenie... . 

.„„Wreszcie o śmicie ob. August 
Krzykała-Oratorski (a raczej to,, co 
z niego zostało), zlazł z mównicy, po 
patrzył na leżących mokól ludzi i 
mruknął z zażenowaniem: 

— Ciut-ciut się preciągnęło... 

UR 


PS. Wszystkim PT Mówcom, Prele- 
genlom i Oratorom bajeczkę tę przy- 
pisuję, 


Wymiana szkoleniowa 
z Bułgarią 


WARSZAWA (PAP). W ramach wy- 


miany szkoleniowej, wyjedzie do Bułgarii | Pogacs i Tarnowski — po 5 pkt., 


10 stwdentów uczelni wf na kurs pływacki 
organizamany przez Bułgarski Instytut 
Wychowania Fizycznego w miejscowości 
Stalina. 


PRENUMERATĘ ZLEĆONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYŚTKIJ 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZA. — PRENUMERATĘ POD 
OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr VI-1861, 


RED. 
WYDAWCA: 


AGUJR: KOMITET REDAKCYJNY 


FURDYGA I SYN 


Furdyga wziął go za skrzydło 

l za karę za płot rzucił: 

— Już mi fo paskudztwo zbrzydło! 
Lecz samolot szybko wrócił. I 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW”* 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL, 38-41 1 38-42, 
Z A R W O WE W W SE EE 


-~ Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawnic 


przedstawicele 25 państw, postanowio- 
no ograniczyć liczbę uczestników w 
strefie europejskiej do 24 krajów, w 
tym najwyże| 4 z poza Europy. 


Międzynarodowy 


turniej szachowy 


WAŁBRZYCH (a) W 17 dniu między- 
narodowego turnieju szachowego w 
Szczawnie Zdroju odbyły się spotka- 
nia XII rundy. Z dziesięciu spotkań 
— 6 zosłało odłożonych. 

W zakończonych partiach: Szabo wy 
grał z Trojanescu, Tajmanow z Bon- 
darewskim, Awerbach zremisował z 
Hellerem, a Foltys pokonaż Gawlikow- 
skiego. ` 

Po XIII rundzie prowadzą: Keres | 
Szabo — 9,5 pkt., Barcza | Tajmanow 
— po 9 pkt, Awerbach, 'Bondarewski, 
Heller i Kottnauer — po 8 pkt, Sima- 
gin i Foltys . — po 7,5 pkt., Koeberl, 


kowski i Zita — po 4,5 pkt, Trojanescu 


i Szapiel — po 4 pkt, Artamowski i| tych punktów 
Grynfeld — po 3 pkt, Gawlikowski — 
2 pkt. 


Pyłla | 


Nr 188 ES 


ESPORTA 


Mistrzostwa Polski 


ZS Gwardia w boksie 


skim. Młody i ambliny rzeszowianiw 
zmusił Kolczyńskiego do dużego wysił» 
ku i przegraż nieznacznie. Nieźle bik 
się również przeciwnik Szymury Jarmue 
towicz (Szczec.n)). 

Do niespodzianek pierwszego dnia 
zawodów należały porażki: . Peka 
(Gdańsk) z Mockiem (Poznań) | Szad= 
kowskiego z Kargolem (Wroczaw). W 
zawodach nie bierze udziału, z powo- 
du kontuzji, Kasperczak. 

wake ] 


Druga runda 
mistrzostw piłkarskich 
ZSRR rozpoczęta 


MOSKWA (t) I1- rundę mistrzostw. 
ZSRR w piźce nożnej rozpoczęło spofe 
kanie w Moskwie, mlędzy drużynami 
Dynamo z Tbilisi i Moskwy. Mecz, któe 
ry zgromadził ponad 70 tys. widzów, 
po emocjonującej grze, zakończył się 
zwycięstwem drużyny moskiewskiej 
5:4 (2:0). 

W drugim meczu Il rundy Duagawa 
Ryga zremisoważa ze Spartakiem Tbilie 
si 0:0. 


Bilkarze lińscy 


w Czechosłowacji 


PRAGA (a) Do Pragi przybyła sas 
molotem  reprezenłacja piżkarska fife 
skich związków zawodowych (TUL),. 
która rozegra kilka spotkań z drużyna» 
mi czechosłowackimi w Jihlavie (Mora 
wy), Czeskich Budziejowicach | Karla= 
wych Varach. 


ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 


4 


ZADANIE 103 
Łamigłówka (2 pkt.) | 


Litery podana w każdej figurze 
należy ułożyć tak, ażeby można było 
odczytć wyraz, następnie  usuną$ 
jedną z liter i z pozostałych odczytać 
nasępny itd, tak ażeby pozostało w 
każdym prostokącie po jednej eamo* 
głosce, UŁ. Z, Kortas, Bydgoszcz. 

Rozwiązanie nadsyałć do 22 lipca 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 100 


„Ilustrowany Kurier Polski”. 

Nagrody w postaci wartościowych 
książek za największą ilość zdoby* 
otrzymują pp. St. 
Preiss (Bydgoszcz) — 42 pkt. i Z, Sa" 
dowski (Gdańsk) — 38 pkt. 


Raz się wznosił, raz pikował, 
A gdy krążył już z godzinę, 
Wpadł w korkociąg, skapotował 


Furdygę.. bęc w łysinęl 


OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. — Maksymalna ilość 30 słów 
Ogłoszenia, milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150. zt, 
nekrolog} 100 zł za | mm. Ogłoszenia w osob. rubr. 1000 zł 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele i święta 
50% drożej, Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 


nie odpowiadamy. 


ETYCE RYANA 
zej „ZRYW“, w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. i 


E-1-25038 , 


